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"CENY OGŁOSZEŃ; 
Za wiersz milimetrowy przed 
50 groszy, w tekście 85 gr. 
za tekstem 25 gr. Ogłosze-g 
nia fanelaryczne 50 proc. aw 
świąieczne 25 proc. drożej. 
Drobne ogłoszenia po 5 —B 
10 groszy za wyraz. Naj-g 
mniej 1 zł. y 
Konto czekowe P. K. O. 
Warszawa 65.070 
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Dymisja starego i powolanie 
nowego gabinetu odbyły się tak 
szybko I spok nie, że prasa, na- 
wef zbliżona do rządu, dowiedzia- 
ła się o tych dwuch wydarzeniach 
jednocześnie. 

- Rzecz prosfa, że takie załatwie- 

-nie sprawy, bez awantur, bez tar- 
gów i kłótni, 1:2 podoba się dziej- 
nikom partyjnym, które radeby wi- 
działy powrót dawnych dobrych 
przedmajowych stosunków, kiedy 
fo rekonstrukcja gabinefu trwała 
tygodnie, a niekiedy miesiące na- 
wef, przyczem dziennikarze mieli 
możność wyładowywania żółci I 
„ujawniania bujnej fantazji w Iwo- 
rzeniu możliwych i niemożliwych 
kombiracyj z przesíawianiem i pod- 
stawianiem fofeli ministerjalnych. 
_ Dziś odbyło się to tak, jak się 
' odbywa wszystko, do czego przy- 
kłada swą potężną prawicę marsz. 
Pilsudski. 

Wódz ustąpił, gdyż musi odpo- 
cząć po znojnej i ciężkiej dwułet- 
niej pracy, której owoce skwapii- 
- wie zbierają zarówno ci, co dła 

~ fer pracy mieli cześć i uznanie, jak 
i ci, co w każdem posunięciu marsz. 
Piłsudskiego dopafrywali się ja- 
| kichś ciemnych Sił, groźnych dla 
- państwa i obywateli. ` 


— WARSZAWA, 28. 6. (wł.) Dziś 
o godz. 12-ej zebrali się na zamku 
członkowie nowomianowanego gabi- 
netu z p. premjerem Bartlem na 
czele. Nieobecni byli: minister spraw 
zagranicznych Zaleski, który z po- 
wodu choroby nie mógł przybyć, o- 
raz minister spraw wojskowych Jó- 


zef Piłsudski. Q godz. 12.10 mar- 


„TY 


| WARSZAWA, 286. (wł.) Dnia 28 
'-bm. o godz. 14-ej przybył do gma- 
chu ministerjum komunikacji nowo- 
mianowany minister Alfons Kühn. 
UE ` Po przejęciu urzędowania p. mini- 

= ster odbył dłuższą rozmowę z pod- 


Wyjazd Marsz. 


, e WARSZAWA, 28.6. Jak się do- 
= wiadujemy, wobec wytworzonej sy- 

< tuacji politycznej i mianowania no- 
` wego gabinetu prof. Bartla—marsza- 
“tek Piisudski zdecydował się osta- 
i tecznie — wbrew pierwotnym projek- 
| (tom — na wyjazd do jednej z miej- 
; scowości kuracyjnych na południu 
Ę j «zagranicą. 
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Wódz ustąpił, ale dzieło jego 
pozosfanie i nawa państwowa pity- 
nąć będzie po szlaku już wypróbo- 
wanym i utartym. Z góry frzeba 
sobie fo uprzytomnić, że zmiana 
rządu nie pociągnie najmniejszej 
zmiany kierunku politycznego, Wyf- 
kniętego przez Człowieka, który 
widzi przeszłość, patrzy w przy- 
szłość, a feraźniejszość wykuwał 
sam. 

Przeciwnicy marsz. Piłsudskie- 
go udawali i dziś jeszcze udają, że 
rządy jego były bezpłanowe, bez- 
programowe, a są i facy, którzy 
twierdzą, że marszałek „bujał w 
obłokach”. Tym ludziom nic nie 
mówi rzeczywistość. Odwracają od 
niej oczy, gdyż światło trudów 
marszałka ich razi. Zatykają przed 
nią uszy, gdyż tryumtalne okrzyki 
odrodzonego życia, budzą w nich 
grozę. 

Przywykli do ciemnych czynów, 
do chadzania krętemi drogami, rze- 
czy prostej i jasnej pojąć nie mogą: 
Polska nie może sobie pozwolić 
na fargi i przefargi o fofele, bo na 


fo nie pozwoli marszałek Pifsudski 


Pilsudskiego 


i wszystko w dalszym ciągu be- 
dzie szło i iść musi podług nakre- 
ślonego przezeń planu. 


Nowy gabinet złożył już przysięgę. 


szałek Piłsudski jednak przybył na 
zamek dla złożenia obowiązującej 
przysięgi na ręce p. prezydenta 
Rzpiltej. W tym samym czasie zło- 
żyli przysięgę wszyscy członkowie 
wraz z inż. Kiihnem i dr. Swiątkow 
skim, nowomianowanymi członkami 
gabinetu premjera Bartla. 


Nowy minister komunikacji 
obiął dziś urzędowanie. 


sekretarzem stanu ministerjum ko- 


munikacji inż. Czapskim. Następnie 


przyjął dyrektorów departamentu 
min. komunikacji i naczelników sa- 
modzielnych wydziałów. 
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Wyjazd nastąpi 
dniach lipca. 
Brane były pod uwagę różne 
zdrojowiska zagraniczne. Podobno 
ostateczna decyzja co do terminu 
wyjazdu już nastąpiła, ze względu 
jednak na konieczność chwilowego 
utrzymania incognito marszałka — 
trzymana jest w tajemnicy. 


w najbliższych 


===RPIL]E: Będzin, hotel Bristol, 
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tel. 


Zawiercie, Piłsudskiego 5, tel. 97. 


Ciernista droga delegacji polskiej 


piątek 29 czerwca 1928 roku. 


nosi miesięcznie 


zł. 2.00 


R Adres redakcji i adminisira- h 
Ï cji: PReudskiego Nr. 8, tele- g 
H fon 4-97, telefon mieszkania jj; 
É redaktora 6-92, telefon redak- H 
# cji nocnej i drukarn 4-94, K 


i Kontó czekowe P. K.O. i 
| Warszawa 66.070 
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Grodziec, ulica Kościuszki; 
Czeladź, Rynek Nr. 8. 
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w Kownie. 


Na dworcu kolejowym tłum 


KOWNO, 28.6. Wczoraj nad ra- 
nem przybyła tu delegacja polska z 
naczelnikiem Hołówką na czele. 

Delegację powitał na dworcu je- 
dynie urzędnik litewskiego minister- 
stwa spraw zagranicznych — i to 
najniższej rangi. 

Na dworzec nie puszczano pu- 
bliczności, nie sprzedawano biletów 
peronowych. 


Na placyku przed dworcem ocze-. 
kiwał na przyjazd delegacji rozagi- 
towany tłum. Kiedy ukazała się de- 
legacja zaczęły pod jej adresem pa- 
dać z tłumu obelżywe okrzyki. 

Policja zaczęła tłum rozpędzać. 


wznosił obelżywe okrzyki. 


Robiła to jednak biernie, pozornie 
tylko. . 

Przewodniczący delegacji polskiej 
p. Hołówko złożył wizytę przewod- 
niczącemu delegacji litewskiej Balu- 
tisowi. 

Właściwe rokowania, podczas 
których będzie przez stronę litew- 
ską przedstawiony projekt paktu o 
nieagresji, rozpoczną się jutro o 10 
rano. 

W kołach politycznych utrzymują, ; 
że pobyt polskiej delegacji potrwa ' 
w Kownie najwyżej 3 dni. Sądząc z 
nastrojów, jakie tu panują, nie nale- 
ży z rokowań oczekiwać żadnych 
rezultatów. 


Komisja polsko-litewska 


wznowiła s 


KOWNO, 28.6. Wspólny komitet 
polsko-litewski i komisja polsko- ` 
litewska do spraw bezpieczeństwa i 
odszkodowań wznowiły swe prace 
w Kownie w dniu bm. 

W ciągu dzisiejszego pierwszego 
posiedzenia płenarnego pod prze- `` 


we prace. i 


pośrednictwem polskiego poselstwa 
w Berlinie. Strona polska odczyiała 


odpowiedź -na deklarację litewską- w. 


sprawie traktatu o nieagresji i trak- 
tatu konsyljacyjńo-arbitrażowego, do- 
ręczając jednocześnie komisji litew- 
skiej wykazy strat, jakie poniosła 


wodnictwem Balutisa, przewodniczą- *>Polska przez napady litewgkie. Pre- 
4 


cy komisji litewskiej zakomunikował > *tensje polskie podane bę 
komisji polskiej tekst projektu trak- “niu. 


tatu. Oficjalne doręczenie projektu 
rządowi polskiemu odbędzie się za 


zbada- 
Przyszłe posiedzenie komisji 
ustalone będzie przez przewodniczą- 
cych obu delegacyj. s 


pam 


** Aresztowanie w gmachu głównej poczty. 
Naczelnik urzędu pocztowego w Szczercowie 
posądzony © kradzież worka pieniężnego. 


WARSZAWA, 28.6. W gmachu 
głównej dyrekcji poczt i telegrafu 
aresztowano wczoraj przybyłego do 
Warszawy naczelnika urzędu pocz- 
towego w Szczercowie (pow. łaski, 
woj. łódzkie) — Franciszka Nowaka. 


Przed kilku dniami na poczcie 
w Szczercowie skradziono pocztowy 


worek pieniężny, zawierający około. 
4.000 zł. i 

Przeprowadzone dochodzenie u- 
staliło, że kradzieży dopuścił się 
naczelnik tego urzędu, wspomniany 
Franciszek Nowak, który tymczasem 
zdążył wyjechać do Warszawy. 

Nowaka przekazano do dyspe 
zycji prokuratorji w Łodzi. 


Część załogi „„Italji” zginęła 


RZYM, 28 czerwca. Agencja Ste- 
phaniego donosi, że „Citta di Milano* 
podaje iskrowo, iż od trzech dni na 
północ od Spitzbergu wieje silny 
wiatr zachodni, który uniemożliwia 
wszelką działalność lotniczą. Paro- 
wiec „Braganza* z aparatami lotni- 
czymi jest ciągle jeszcze zamknięty 
lodami w pobliżu Przylądka Północ” 
nego. 

Jen Nobile podaje dalsze szcze< 
góły o katastrofie „Italjić. Z jego re- 
lacyj wynika, że tylny motor łódki, 
przy (którym pracował. maszynista 
Comela, zderzył się z masami lodu. 
Comeia poniósł wskutek wstrząsu 
mózgu, natychmiastową śmierć. Cia- 
ło jego znaleziono później i pogrze- 


37] bano z honorami wojskowymi. 


+ skutkiem wybuchu? 


Okręt bez steru został zapędzony 
wiatrem o jakie 10 klm, i tu nastą- 
piła katastrofa, albowiem jen. Nobile 
ujrzał wielki słup dymu i ognia. 
Przypuszczać należy, że zbiornik z 
nafią i benzyną „łtalji* eksplodował, 
wobec czego prawdopodobnie ta gru- 
pa, która znajdowała się na okręcie, 
zginęła. 

Jen. Nobile podaje, że grupa irzecia, 
która odeszła od niego, aby urato- 
wać się z przykrej sytuacji, posiada- 
ła na 40 dni żywności, nie była ona 
jednak zaopatrzona ani w namioty, 
ani w broń palną. W Rzymie panuje 
wielkie zaniepokojenie o los tych 
trzech ludzi, którzy z rozpaczy Tur 
szyli pie-chotą, aby Się wyratować. 


EED i i WAWA TACY LA 


„SCE 


- śmiertelny miyniec Gadi 


laca w pędzie. 


2 trupy — jeden ciężko ranny. 


POZNAN, 28. 6. Trzech męż- 
czyzn mknęło onegdaj ogromnym Ca 
dillaciem po szosie inowrocław — 
Bydgoszcz: szofer i dwaj kupcy 
zbożowi z Bydgoszczy Czestaw Kar- 
czmarek i Wacław Czepczyński. 

Wracali o godz. 9 wieczorem po 
dokonanej tranzakcji zbożowej z 
majątku Wyrzysk pani Marji Butte- 
rowej — jej autem. 

Pędzili z szybkością 75 kim. na 
godzinę. 

Naraz prawe przednie koło wyr- 
Źnęło w kamień przydrożny, zna- 


czący kilometry i oberwało się. 

W mgnieniu oka auto uczyniło 
młyńca. lak kamień z procy wy- 
puszczony zakręciło w powietrzu 
linję i ciężko runęło na łąkę przy- 
drożną. 

Cisza. Motor już nie warczy. 
Ciemno. Latarnie zgasły. Leżą dwa 
trupy — kupców i szofer, omdlały 
od: śmiertelnych obrażeń. | 

Jakieś auto, przejeżdżające w go 
dzinę później, znalazło go i odwioz- 
ło do szpitala w Inowrocławiu. 


1 


Polski węgie! jest wszędzie poszukiwany. 


Swiadczą o iem cyfry naszego eksportu. 


WARSZAWA, 28. 6. Mimo okre- 
su letniego i mimo silnej konku- 
rencji na rynkach świetowych eks- 


port węgia pciskiego stale wzrasta.. 


W pierwszej połowie bież. miesiąca 
wywieziono ogółem zagren cę węgla. 
570.000 ton, czyli o 65.000 ton wię> 
cej, niż :w analogicznym okresie 
miesiąca ubiegłego. 
Najbardziej wzrósł eksport wę- 


gla do Austrji (o 18.500 ton), na 
Węgry (o 18.000 ton), do Szwecji 
(o 14.500 ton), do Włoch (o 10.500 
ton), do Gdańska, Łotwy, Jugosławii 
i Danji Ekspori do innych krajów 
pozostał bez zmiany, z wyjątkiem 
eksportu do Czechosłowacji, który 
zmniejszył się o 5.600 ton. Eksport 
węgla bunkrowego (dla: okrętów) 
zwiększył się o 7.000 ton. | 


Wielka katastrofa kolejowa w Angiji. 


LONDYN, 28. 6. W pobliżu sta- 
cji Darlington wydarzyła się wczo- 
raj katasirofa kolejowa wskufek któ- 
rej 17 osób siraciło życie a prze- 
szło 50 odniosło lżejsze lub <cięż- 


sze rany. Katastrofa wydarzyła się 
w chwili kiedy pociąg przepełniony 
pasażerami a idący ze Scarborough 
zbliżał się do stacji Darlington i 
am wpadł na pociąg towarowy. 


Japonię znowu nawiedziła. 


LONDYN, 28.6. Japonię zacho- 
dnią nawiedziła lięska niebywałej 
powodzi wskutek której kilkaset o- 
sób zginęło, 10 i:si.cy znajduje się 
;bez dachu nad gicaą. Około 7.000 
domów stoi pod wodą. Większa 
część ich runęła. Maujstraszniej do- 
tkniętą jest wyspa Kiu-Siu. Nieusta- 


wielka katastrofa. 


jące ulewy wywołały tam obsunięcie 


się ziemi. Rozgrywały się rozdziera- / 


jące sceny. Gdy ziemia zasypała 
jedną z rodzin, ze wszystkich stron 
rzucono się jej na pomoc, ale tu 
nastąpiło drugie obsunięcie się, któ- 
re pogrzebało żywcem 25 osób. 


Fiuragan Rad kanałem La Manche.’ 


LONDYN, 28. 6, Niebywały hu- 
ragan rozszalał wczoraj nad kana- 
łem La Manche. Huragan nadszedł 
z południo - zachodu, przechodząc 
nad kanałem z szybkością 100 klm. 
na godzinę. Zatonęło wiele łodzi 
rybackich. W wielkim popłochu 


wycofywano parowce do portów. 
W czasie wycofywania olbrzymie 
fale zalewały pokłady statków. Mu- 
siano przerwać na pewien czas 
wszelki ruch komunikacyjny oraz 
rybołóstwo. 


Szczątki hydronianu Amundsena na krze lodowej. 


OSLO, 28.6 Duński uczony Freu- 
chen, znajdujący się obecnie na Mur- 
manie telegrafuje stamtąd, że pe- 


wien sowiecki parowiec rybacki 
spotkał inny parowiec rybacki 
na morzu, który widział szcząt= 


ki hydroplanu Amundsena na krze 


lodowej na południowy wschód od 
Spitzbergu, Załoga parowca, która 
widziała hydropłan na krze lodowej 
twierdzi, że ludzie znajdujący się 
obok kydroplanu najwidoczniej usi- 
łowali reperować maszynę. 


burzliwy pogrzeb studentki. 


„Bund* pochował po świecku swą działaczkę mimo 
protestu rodziny. 


Na cmentarzu żydowskim w War- 
szawię raz po raz dochodzi do po- 
` ważniejszych awantur na tle grze- 
bania zwłok. Wczoraj starcie nastą- 
piło na pogrzebie studentki Riwy 
klepnerówny — znanej 


działaczki „Bundu* — 


która przed kilkoma dniami skoczy- 
ła z mostu kolejowego do Wisły. 
'»Bund« chciał urządzić swej dzia- 
łaczce pogrzeb posiępowy — pod- 
„ czas gdy oiciec samobójczyni zna- 


- uzgodniono 


członek „Agudy* — 


upierał się przy pogrzebie rytual- 
nym. 
Po krótkich pertraktacjach ro- 
dziny zmarłej z członkami »Bundu« 
ceremoniał pogrzebu. 
Oto ojciec matki odprowadził po- 
grzeb do 


bramy cmentarza — 


a uroczystości na cmentarzu miałby 
zorganizować »Bund«, 
ny zachowawca R 


+ kk X > A 5 ry 


W dniu pogrzebu FHeprer roz- 
myślił się jednak 1 gdy kondukt 
znalazł się u wrót cmentarza — oj- 
ciec zmariej wezwał policję i kazał 


rozpędzić tłum 


bundzistów, liczący około 1500 osób 

jednak mimo oporu bundziści 
porwali zmarłą i. wśród śpiewu 
hymnu bundowskiego zanieśli na 
cmentarz. Tam pochowano ją—przy- 
czem uczestnicy smuinego obrzędu 
— mogli 


edkryte głowy, 


co sprzeciwiało się zwyczajom ży- 
dowskim. j 
Na tem fie do późnej nocy w 
okolicy cmentarza trwały bójki mię- 
Gzy bundowcami, a zachowawcami. 
Przy grobie siudentki «Bund« 


wystawil warię 
ponieważ rodzina odgraża się, że 
dokona ekshumacji i zmarią pocho- 
wa zgodnie z przepisami talmudu, 


Senator Bojko 
zasłąbi w wagonie. 


KRAKOW, 28.6 (wł) Dziś w nocy 
w drodze powroinei z Warszawy do 


domu zasłabł w wegonie sen. Bojko. 


Zawiedomiona stacja pogotowia ra- 
tunkowego w Krakowie wysłała le- 
karza dyżurnego, kióry udzielił sen. 
Bojce pomocy lekarskiej. Następnie 
sen. Bojko odjechał pociągiem do 
domu. &« 


Zgon profesora prawa 
uniwersytetu japiełońskiego. 

KRAKÓW, 286 (wł.) Dziś w nocy 
zmarł dr. józef Reinhold, profesor 


prawa karnego na uniwersytecie ja- 
giellońskiim w 44-ym roku życia, 


Katastrofa samachodowa. 


„RZYM, 28. 6. Koto Florencji sa- 
machód hr. Borghese zderzył się z 
samochodem sanitarnym. Cztery o- 
soby z samochodu sanitarnego zo- 
stały ranne. : 


Wezuwiusz grozi. 


RZYM, 28.6. Od dwuch dni 
ludność około Wezuwjusza ogarnię- 
ia jest wieiką paniką. Wulkan bez 
przerwy wyrzuca masy lawy. Uwa- 
żane to jesi za zapowiedź groźnych 
wybuchów. Wysoki słup płomieni 
wydobywa się z otwartego krateru 
aż po same chmury. 


Prasa donosi, że... 


— W Paryżu stwierdzono ostąf- 
nio 200 wypadków trądu. 
wano Specjalny Szpital dla irędo- 
waiych, na czele którego stanął zna- 
ny specjalista prof. Jeanselm. Strasz 
na choroba została do Francji za- 
wleczona przez pewnego ciicera ma 
rynarki, który przebywał dłuższy 
czas w Indo Chinach. Przyjechał do 
Paryża coprawda zupełnie zdrów i 
tam się nawet ożenił, ale po czte- 
rech latach wystąpiły objawy trądu. 
Trąd jest, jak wiadomo. dotychczas 
nieuleczalny. 


— Do pariamentu meksykańskie- 
go w niesiono projekt prawa o mał- 
żeństwach czasowych na dwa lub 
trzy lata, 

Według tego projekiu, który — 
jak twierdzi korespondent — ma 
zapęłne szanse wejścia w życie, 
małżeństwa mają być dwojakiego 
rodzaju: na czas nieograniczony, a 
w takim razie rozejście się małżon- 
ków może nąstąpić tylko na drodze 
sądowej; tudzież na pewien okres 
czasu, po którym czasowi małżon- 
kowie mogą się rozejść legalnie 
bez żadnych formalności prawnych 
lub zerwać związek trwały, 


Wybudo-- 


Ji na pytanie w kierunku 


-= — Policjant, przechodząc przez 
wieś Horodle, pod Wilnem zauwa- 
żył jakieś podejrzane czynności w; ź 
piwnicy. Zawezwawszy innych poli- / 
cjantów, . wkroczył tam i zastał, 
całą bandę łotrów, zajętych wyro- ` 
bem fałszywych monet. Jak wykaza- 
ło śiedztwo, fałszerze zdołali puścić - 
w obieg biłonu 2-złoiowego i 50-' 
ogroszewego na kilka tysięcy zł. 
— Wczoraj na prewym brzegu. 
Wisły na wprost parku praskiego ` 
w Warszawie zażywał kapipieli w 
rzece 10-letni Józef Daleszkiewicz. * 
W pewnym momencie chłopiec od- 
płynął zadaleko od brzegu, opadł z 
sił i zaczął tonąć. 
Widząc to przechodzący wówczas 
tamiędy kapitan Wiktor Gebalski z 
56 p.p, rzuci się do wody w mun- 
durze, nie odpinając szabii i chłopca 
wyratował.  » 
— W tych dniach sirażnik gra- 
niczny Turzka, przechodząc w cza- 
sie służby opodał granicy na terenie 
powiaiu grudziądzkiego, „ył ostrzeli- 
wany, przez trzech niemieckich my- 
śliwych, cze ijących po stronie nie- 
mieckiej. jeden z nich Cat strzał ka- 
rabinowy w kierunku sirażnika, lecz 
chybił. Kula przesza ned głową 
sirażnika. Sprawą zajęło się Siaro- 
stwo grudziądzkie, celem iuterwen- 
jowania u. władz niemieckich. 


— Tragiczny wypadex wydarzył 
Się we wsi Trojanów, pow. kaliskie- 
go. ó6-letni Jan Stiawierowski, bawiąc 
się przy wiatraku dostał się w pew- 
nej chwili pod śmigłe, padaiąc tru- 
pem na miejscu. Na wieść o tra- 
gicznej śmierci jedynego dziecka, ma- 
tka jego 28 letnia fFleiena, dosiałe 
pomieszania zmysłów. 


— Mieszkańcy jednej z wsi lite- 
wskich w powiecie grodzieńskim, 
zwrócili sie do władz szkolnych z 
prośbą o założenie tam szkoły Z 
wykładowym językiem polskim. 


. — Przed ławą przysięgłych w 
krakowskim sądzie okręgowym kar- 
nym stanęła wczoraj Marja Giruców- 
na (lat 22) z Bodzowa, osSkarżola 
o zbrodnię dzieciobójstwa. Wedie 
aktu oskarżenie, dnia 19 kwietnia 
zauważyli ciłopcy pasący bydło, że 
na siarym cmentarzu w Boczowie 
jest w jednem miejscu świeże poru- 
szona i wzniesiona ziemia. Gdy z 
ciekawości odgrzebali ziemię, zna- 
leźłi owinięte szmatami zwłoki no- 
worodka. Wiadomość o tem doszła 
do naczelnika gminy i posterunku 
policji państwowej, który po wdro- 
żeniu dochodzeń wykrył jeto maike 
dziecięcia, obwinioną. Grucowna tak 
w śledztwie policyjnem, jak i ;:sądo- 
wem przyznała się, że 17 kwietnia 
podczas nieobecności rodziców wy- 
dała na świat dziecię nieślubne, kió- 
re ruszało się i krzyczało. Pępowi- 
nę przerwała rękami, a po chwili 
nożem poderżnęta dziecku gardło, 
poczem zwłoki zawinęła w szmatę i; 
schowała pod łóżko, a na drugi: 
dzień wieczorem wyniosła je z domu 
i zakopała je na starymi cmentarzu. 

ĆGskarżona tłumaczyła się na ro- 
zprawie, że ukrywała przed oicem 
Swym, z obawy przed jego gniewem, 
a dziecko zabiła w przysiępie zam- 
rcczenia umysłu. 

Sędziowie przysięgli odpowiedzie- 
zbrodni: 
dzieciobójstwa 6 głosami tak, 6 gło- 
sami nie, a wobec tego, że do zasą- 
dzenia potrzebna jest większość 8 
giosów, trybunał uwolnił oskarżoną 
od winy i kary. 


Hu żełnierzy na íð kim. 

granicy? 

— Na każde 10 kim. w pasie: 
granicznym może wystawić w czasie: 
pokoju: Francja — 11.970, Belgja — 
4.501, Polska — 1.574, Czechosło- 
wacjs 916. ; 

Armat i karabinów maszynowych 
przypada na każde 10 klm.: we Fran- -~ 
cji — 20 i 518, w Belgji — 58 i 187, 

w Polsce — 7 i 62, w Czechosło= 
wacii 5 i 42.  Aereplanów zaś: we 
Francji 56, w Belgii 15, w Poisce 5, ; 
w Czechosłowacji 6. N 
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a rozwój przemysłu polskiego. 


Dotychczas podlega dys- 
'kusji kwestja oddziaływania 
wojny celnej z Niemcami na 
bieg naszego życia gospodar- 
czego. Dają sig słyszeć głosy, 
iż wszelka izolacja kraju od 
jego rynków naturalnych, do 
których w pierwszym rzędzie 
zaliczyć wypada Niemcy, mu- 
- si oddziaływać ujemnie na Toz- 
" wój naszej gospodarki narodo- 
wej. 

Z drugiej jednak strony 
stwierdzić należy, że w wielu 
dziedzinach naszego życia gos- 
podarczego wpływ wojny cel- 
nej okazał się nader zbawien- 
nym. W ciągu bowiem ostat- 
nich kilku łat pewne gałęzie 


naszego przemysłu wykorzy” 


stały wojnę gospodarczą Nie- 
miec z Polską dla znakomi- 
tego rozwoju. Dotyczy to zwłasz 
cza przemysłu chemicznego, 
elektroiechnicznego, gumowego 
i konfekcyjnego. f 
~ Jesli chodzi o przemysł 
chemiczny, to znamiennym 
_ jest fakt, że jeszcze w roku 
1924 przywóz chemikalji z Nie- 
miec wynosił 45%» w następ- 
nym roku zmniejszył się do 44 o, 
w ubiegłym zaś roku wyniósł 
zaledwie 29. Wzrósł nato- 
miast wywóz zagranicę naszych 
chemikalji, gdyż z 229 miljo: 
nów zł. w r. 1924 podniósł sie 
do -40. 4 milji: zł, w- r, 1927. 
Co ciekawsze: poważna część 
naszego eksportu chemikalji 
kierowana była do Niemiec (w 
19927 r. — 88% ogólnego Wwy- 
WOZU). ; 
Szczególnie rozwinął się 
przemysł superfosfatowy i po- 
tasowy, ściśle związany Z roz- 
wojeni polskiego rolnictwa. 
Zgodnie z danemi związku 
polskiego przemysłu chemicz- 
nego przemysł superfosfatowy 
rodukował w ubiegłym roku 
prawie o 54/, więcej, aniżeli w 
roku poprzednim, 

Największy jednak rozwój 
w tej dziedzinie wykazuje prze- 
mysł azotowy, który stale się 
rozwija. Jest to wynikiem wzro- 
stu konsumcji; spożycie bo- 
wiem soli potasowych w Pol- 
sce ze 151 tysięcy ton w r. 
1926 doszło w roku ubiegłym 
do 222.000 ton, czyli osiągnę- 
ło wzrost prawie o 50°. 

Pównież produkcja farb olej- 
nych i lakierów wzrosła w 1927 
r, o 40 — 50%, mydła — o 
80%, barwników o 10 — 15°. 
Wzrosła także produkcja stucz- 
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bowrócił 
Dr. med. K, Tropauer 


Choreży skórne Í weneryczne 


Sosnowiec, Małachowskiego 5, parter 
tel. 1-48 
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nego jedwabiu, osiągając w r. 
1927 półtora miljona kilogra- 
mów, Wreszcie rozpoczęto w 
kraju produkcję kwasu salicy- 
lowego i jego pochodnych: a- 
spiryny salolu i innych. Nai- 
mniej poważnie przedstawia Się 
rozwój naszego 'przemysłu 
elektrotechnicznego. Produk- 
cja krajowa w tej dziedzinie w 
r. 1925 wyniosła 7.677. 505 kg. 
w r. 1926 — 8.627. 675 kg. w 
roku 1927 — 11.951. 700 kg., 
czyli osiągnęła wzrost w ciągu 
ostatnich trzechalat około 587/0. 

Czynuikiem decydującym 
jest wzrost pojemności nasze- 
go rynku wewnętrznego. Wy- 
nosiła ona, jeśli chodzi o wy- 
roby elektrotechniczne w r. 1925 
— 95,387. 005 kg., w r. 1926 
—- 91.99. 775 kg., zaś w r. 1927 
— 30.945. 280 kg. 

Również wydatnie wzrosła 
ilość zatrudnionych w przemyś- 


łe elekirotechnicznym robotni- 


ków, która wr. 1925 wynosiła 
3.900 w r. 1916 — 5.500 a w 
r. 1927 — 6,760. 

Pocieszającym jest objaw, 
że zakres objekiów, wytwarza- 
nych przez polski przemysł 
elektrotechniczny, Staje się Co- 
raz szerszy, jakkolwiek—przy- 
znać należy — przemysł ten 
nie objął jeszcze wielu gałęzi 
w fej dziedzinie. 

Na polski przemysł elektro- 
techniczny składają się nasię- 
pujące fabryki: maszyn i iran- 
sformatorów, aparatów elek- 
trycznych, materjałów instala- 
cyjnych, kabli, świeczników, 
akumulatorów, rurek izolacyj- 
nych i ft. p, żarówek, gorzej- 
ników, wyborów z węgla do 
celów elektrycznych i telegra- 
ficznych, radjotechnicznych, 
porcelany elektrotechnicznej, a- 
paratów elektrotechnicznych i 
Ep: 
W niezmiernie szybkiem tem- 
pie rozwija się też obecnie 
nasz przemysł gumowy, któ- 
rego produkcja wzrosła z 4 i 
12 tysiąca kwintali w r. 1924 
do około 580 tysięcy kwintali 
w roku ubiegłym, a liczba za- 
trudnionych robotników wzro- 
sła z kilkuset do 5.000 z gó- 
rą. 

Ciekawe, iż w dziale pro- 
dukcji obuwia gumowego, po- 
mimo, iż dopiero w r. 1025 
powstała pierwsza taka fabry- 
ka, osiągnęliśmy już znaczną 
nadwyżkę minimum. 

Niezwykłe doniosłe znacze- 

nie ma przemysł gumowy 
dla obrony kraju. Obecnie 
wszystkie ważne dla obrony 
kraju placówki, jak kolejnictwo, 
marynarka, wojskowość, szpi- 
talnictwo i t. p. nie mówiąc 
już o kopalniach, fabrykach, 
młynach, cukrowniach i f. p. 
mają zapewnioną sammowysiar- 
czalność. Pod tym względem 
jesteśmy zupełnie niezależni od 
produkcji zagranicznej. 

Również polski przemysł 


s _konfekcyjny, którego produk- 


cja przed wypowiedzeniem Pol- 
sce wojny gospodarczej była 
minimalna, rozwinął się obec- 
nie do tego stopnia, że całko- 
wicie może zaspokoić zapo- 
trzebowanie rynku wewnętrzne- 
go, aprzy pewnych ułatwieniach 
kredytowych mógłby nawet 
rozpocząć na większą skalę 
eksport. 

Zgodnie z danemi związku 
przemysłu koniekcyjnego ilość 
zatrudnionych robotników 
wzrosła w ciągu ostatnich 
dwóch lat przeciętnie o 7'lo. 
Tak np. fabryki bielizny zatrud- 
niały w kwietniu 1926 r. 541 
robotników, dnia zaś 1 kwiet- 
nia r. b. 784 robotników; w fa- 
brykach guzików liczba zatrud- 
nionych roboiników wzrosła z 


Wojna celna z niemcami 


3 Ste. ő 


372 w r. 1926 do 599 w r.bie-' 


żęcym, w fabrykach krawatów 
z 87 do 50, w fabrykach pa- 
rasoli z 47 do 155, w fabry- 
kach trykołaży z 84 do 166 
wreszcie w fabrykach obuwia 
z 596 do 1.004. 


Podkreślić pragniemy, 
iż ne występuje- 
my przeciwko zawarciu 


traktatu handlowego .z Niemca- 
mi, o ile, oczywista, będzie on 
odpowiadał naszym istotnym 
potrzebom gospodarczym. lst- 
niejący bowiem stan rzeczy, 
pomimo jego niezwykle ko- 
rzystnych wyników dla całego 
szeregu gałęzi naszego prze- 
mysłu, należy uważać za objaw 
w pewnym stopniu anormalny. 
Z przeobrażeń wszakże, doko- 
nywanych w polskiem życiu 
gospodarczem podczas wojny 
celnej, Niemcy będą musiały 
wyciągnąć odpowiednie wnios- 
ki. 
M. G. 
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Braki i bolączki Zagłębia. 


Przed konferencją poselską. 


Minister spraw wewnętrznych w 
rozporządzeniu swem, dotyczącem 
prac regjonalnych, zakreślił regjona- 
lizmowi »problewy i postułaty«, któ- 
remi należy się zająć w pierwszym 
rzędzie. Wśród szeregu spraw wy” 
mieniono komunikację, mającą na 
celu podniesienie ogólnych warun- 
ków kuliurainych i gospodarczych. 


Do środków komunikacyjnych 
zaliczyć nałeży telefony, bez których 


"dziś nie może się obejść ani kultura, 


ani gospodarka. Tej właśnie sprawie 
chcielibyśmy poświęcić słów kilka. 
Dawniejszy powiat będziński został 
podzielony na 2 powiaty: będziński 
i zawiercki. Pierwszy uznany został 
za przemysłowy, a drugi za rolniczy 
i dła tych właśnie wzgłędów nasią- 
pił podział administracyjny. 


Mimo to oba powiaty mają tyle 
nici, wiążących jez sobą, tyle wspól- 
nych interesów gospodarczych, wy- 
magających stałej łączności i sci- 
słego kontaktu, że jest konieczno- 
ścią życiową łączność tę nie tylko 
podirzymać, ale o ile możności, 
wzmocnić i wzrost jej ułatwić. 


To samo mniej więcej dałoby 
się powiedzieć o powiecie olkuskim, 
który również mimo przewagi cha- 
rakteru rolniczego, ma mnóstwo 
wspólnych interesów Z pow. bę- 
dzińskim. 

Całe zaś Zagłębie, a więc po- 
wiaty będziński, zawiercki i olkuski, 
wiąże się coraz Ściślej ze Sląskiem, 
do którego wcześniej i później po- 
wiaty te przyłączone być muszą. 
Rozumieli to już doskonale niemcy, 
którzy, ufni w tryumf swego oręża i 
w dbałości o rozwój Sląska, już o- 
chrzcili Zagłębie miastem Nowego 
Sląska i łączyć je zaczęli przy po” 
mocy całego szeregu dróg Z Gór. 
Sląskiem. 

Zanim to ściślejsze połączenie 
nastąpi, a — powtarzamy — nastą- 
pić musi, należy bezwględnie wzmac- 
niać stosunki między Zagłębiem i 
Słąskiem przy pomocy wszelkich 
środków, do których w pierwszym 
rzędzie należą — telefony. 

Niewiadomo, dla czego tylko w 
części Zagłębia oddano komunika- 
cję telefoniczną »Paście«, ogranicza” 
jąc jej działalność do promienia 20 
kilometrowego w. odległości od So- 
snowca i to tylko w kierunku pół- 
nocnym i zachodnim. 

Pokrzywdzono w ten sposób Za- 
wiercie i Olkusz, gdzie pozostawio- 


no urządzenia telefoniczne w stanie 


« 


nareszcie koniec tych szykan?« 


prymitywnym, podczas gdy telefony : 
w pow. będzińskim zmodernizowano 
na sposób nowoczesny tak, ż2 dziś, 
telefonami śmiało chlubić - byśmy 
się mogli, gdyby właśnie nie ta 
trudność posługiwania się niemi w 
stosunkach z Zawierciem, Olknszem 
i — co najważniejsza z G. Sląskiem. 
Sprawa połączenia telefonów G. 
Sląska i Zagłębia aktualna była 
przed 2 — 5 laty. Wieść o tem, że. 
będziemy mogli swobodnie i szyDio. 
porozumiewać się ze Sląskiem, po- 
dawana przez prasę miejscową za 
pewnik, wywołała w sferach prze- 
mysłowych, handlowych i kultural- 
nych niezwykłą radość. Dla czego 
ten projekt zarzucono — nie wiemy. 
Prosimy iednak posłów naszych, by 
sprawą tą się zajęli, rzecz ię zba- 
dali i postarali się, aby nici wiążą=: 
ce pow. będziński z zawierckim È 
olkuskim, oraz całe Zagłębie zZ 
Sląskiem były wzmocnione przez 
unifikację zarządu telefonów, co bę- 


dzie miało niesłychanie ważne zna- 


czenie gospodarcze i kulfuralne. 


Skrzynka do listów. 


Do 
Redakcji »Expresu Zagłębia« 
w Sosnowcu., 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Uprzejmie prosimy o umieszcze- 
nie w swem poczyinem piśmie tych 
paru słów, co do postępowania nie- 
których czynników w stosunku do 
miejscowych samorządów i ludności. 

Otóż od dłuższego już czasu 
obserwujemy w Zagłębiu przebieg 
walki kapitalistów francuskich z sa- 
morządami, rządzonemi przez przed- 
stawicieli robotniczych. 


Skandaliczna sprawa parku re- 
nardowskiego, hałd sosnowieckich, 
przez które wzbraniano miastu prze” 
prowadzić rury kanalizacyjne, i inne 
tym podobne kwiatki, jak ostatnio 
żądanie franko-polskiego towarzy- 
stwa, by magistrat w Dąbrowie do 
stanu dzikości doprowadzał chod- 
nik, poruszyły ostatecznie opinię 
ogółu. ża 

Ostatnio, czytając artykuł »Ex- 
presu « o chęci odebrania magi- 
stratowi w Sosnowcu przez tow. 
Renard t. zw. linji niweckiej, oby- 
watel zaciska pięści i pyta: RA 
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“Miała zaślubić w obecności 


przecież Sosnowiec, czy Dąbrowa 
rozwinętyby się. znacznie szybciej, 
gdyby nie opieka naszych kocha- 
nych soiusziików, którzy tak silnie 
cisrią nas, do siebie, że aż kości w 
krzyżu pękają. 

Miasta Zagłębia duszą Się, 
60 proc. placów, to własność wieł- 
kich towarzystw, więc gdzie budo- 
wać? — Diatego też i cena placów 
jest tak wysoka. 

Powstaje więc pytanie, jak usu- 

nąć ten stan nienormałny i czy nie- 
ma już wyjścia z tego błędnego 
koła ? 

Zapytuł smy iedy, czy sprawy ta- 
kiej wogóle. nie można poruszyć 
gdzie indziej, czy posłowie (prezy- 


bo . 


dent Sosnowca jest post stem) robot- 
niczy, lub bezpariyjni nie mogliby 
przeprowadzić wniosku o samorzą- 
dach w sejmie, by np. miasta mogty- 
własną uchwałą wywłaszczać praw- 
nie potrzebne im niezbędne objekty? 
Jeżeli tak, to mogliby się nasi 
przedsiawiciele zająć sprawami iak 
blisko ebchodzęcemi ogół mieszkań- 
ców naszego miasta. 
Prosimy Sz. Redakcję 
nienie i z góry dziękujemy za U- 
mieszczenie naszej notatki. 
Z poważaniem 
Czytelnicy »Expresu Zagłębiac. 
Tu następuje szereg podpisów). 


Sosnowiec, dä. 28 Vi 1928 r. 
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é czy nie pić? 


Plebiscyt „Expresu Zagigbia“. 


Kartki z odpowiedziami na pyta- 
nie: »pić, czy nie pić?« napływają 
coraz wolniej. jak widać z otrzymy- 
wanych przez redakcję listów, jedni 
uważają io za zabawę, inni za bez- 
celowe, a są i tacy, którzy z obn- 
rzeniem odrzucają myśl o zakazie 
picia i sprzedaży alkoholu. 


Zaznaczyliśmy poprzednio, że 
kariki za prohibicją otrzymujemy 
przeważnie od kobiet. Czytelnik L. 
T. w nadesłanym liście z nagtów- 
kiem: <Ządamy głosowanial« tluma- 
czy, że kartki wręczane są przez 
kobiety, gdyż mężczyźni są w pra- 
cy, jednak odpowiedzi są obmyśla- 
ne wspólnie, a częściej nawet sam 
mężczyzna przeczyta i daje odpo- 
wiedź za wszystkich, poczeimń caig 
treść listu poświęca waice z pijań- 
stwem, które jest źródłem zbrodni i 
nieszczęść. 

Nie pozbawiony jest 
zacięcia satyrycznego list, 
drukujemy poniżej. 


„Zacni obywatele, obywateiki 

i obywatelątka p.ci obojga! 

Kilkakrotnie czyiańście w gaze- 
tach, iż w i 


humoru i 
który 


Tozr: <a misiscowo- 
ściach, ludziska charują na »wódko- 
wstręt« czyli że skądinąd bardzo 
szanowni obywatele zaczynają obja- 
wiać pewne zboczenia. Bo czyż sza 
nujący się obywatel wyrzeknie się 
spirytualji? Nie! po stokroć niel Ale 


‘wróćmy do wódkowstręfu. 


Jest fo choroba bardzo epide- 
miczna. Człek, który ma bakcyla 
tej choroby nazwanego przez uczo- 
nych »prohibiins«, dostaje ataku 


szału na widok peinej butelki a 
uczciwa restauraforska wystawa mo- 
że go przyprawić © wariacię. Co 
najgorsza, że ludzie, chorzy na »kie 
liszkowsiręte, propagują ią swoją 
»suchą« ideę i siarają się podsięp- 
przeciągnąć na swą strong spokoj- 
nych obywateli, urządzając pochody 
zebrania, demonstracje i t. p. Ha, na 
głupotę ludzką trudno znaleźć lekar- 
stwo. Zostawmy chwilo tych  nie- 
szczęśliwców ich własnemu losowi, 
a wszyscy ci, którzy nie zairaci- 


liście zdrowego rozsądku, którzy 
wyirwałe stoicie na straży, i wyso - 


ko dzierżycie sztandar pijaństwa, a 
przedewszysikiem ludzie Sziachef- 
nych zawodów, o szlachetnych ser- 
cach, do których zło przystępu nie 


ma, brońcie swych praw i tradycji, 
bo i cóż będzie za szewc, dzienni- 
karz, czy inny dorożkarz, jeśli się 


choć raz w fygodniu uczciwie nie 
urżnie? Więc nie traćmy otuchy, 
my, prawdziwi niszczyciele - zgubne- 


go alkoholu. Zio wiecznie frwać nie. | 
będzie, pozbawionym rozsądku ;od- -i 
szczepieńcom dobry Pen Bóg przy-- 


wróci kiedyś rozum, i znów rado- 
wać oko i duszę będą obrazki fta- 
kich, jak np. zataczającego się po 
chodniku obywatela rozmawiającego 
w szczerości dziecięcej ze wszy- 
stkiemi napoikanemi końmi doroż- 
karskiemni, z latarniami i t. p. oby- 
watela, leżącego najspokojniej w 
rynsztoku, czem daje dowód swego 
wyższego stanu duchowego, gdyż 
wyraża w ten sposób pogardę dla 
wygód burżujskich i godności do- 
czesnychH. 


[o wyjaś- 


Kończę albowiem po ostatniej 
butelce, którąśmy tu z obacnie przy- 
tomnym,. przygodnym przyjacielem 
moim w spokoju ducha wysuszyłli, 
bierze mnie. 

W końcu proszę pana redaktora 
o wydrukowanie powyższego 


- i 


w imię tych, którzy pocieszenie; 
znajduję w butelce, bo przecież wiar; 
domo, że i p. p. dziennikarze też 
naród żyjący. A co do honerarium 
to choćby na jedną kielecką chętnie 


przyjmę. 
M. B. Łykalski. - 


nomunama kas 


pow. zawierckiese. 


Cele, zadania i rozwój instytucji. 


Gstainim aktem, przewidzianym 
w programie organizacyjnym, wy- 
działu powiatowego było powołanie 
do życia komunalnej kasy oszczęd 
ności powiatu Zawierckiego. 

lastyfucje tego rodzaju, działal- 
ność których na terenie Małopolski 
i Poznańzkiego datuje się od bar- 
dzo dawna, powstały już lub znaj- 
dują się w fazie organizacii przy 
każdym wydziałe powiatowym na 
terenie Królestwa Polskiego, mając 
w ien sposób obejmować gęsią sie- 
cą cały obszar Rzeczypospolitej. 

Komunalna kasa oszczędności 
ma w pierwszej mierze za zadanie 
popieranie i propagowanie oszczęd- 
ności wśród mas najszerszych, oraz 
uprzystępnienie taniego kredyfu, prze- 
dewszysikien la rolnictwa, drob- 
nego przemysłu i rzemiesta. 

Komunalna kasa oszczędności 
powiatu zawierckiego pomime że 
działalność swą rozpoczęja faktycz- 
nie dopiero w kwisfniu r. b, zdoła- 
ła rozprowadzić pośród przedsia- 
wiciełi drobnego przemysku! i rze- 
miosła, uzyskana za pośrednictwem 
banku gespodarstwa kraiowego dłu- 
goierminową (na 2 i pół lat) po- 
źyczkę w wysokości zł. 85.000. Z po- 


życzki tei, będącej na bardzo eo-, 
godnych warunkach, eprocentowa- 
nej w stosunku 11 ed sta rocznie 
skorzystało 105 osób i firm. Nie- 
zależnie od powyższego kaaa oszczęd 
ności, na ząsadzie kredyiu uzyska- 
nego w banku rolnym, sprowadziła 
na potrzeby miejscowych rolników 
specjalne gatunki selekcyjnych zbóż 


siewnych, rozdanych na dogodnych - 


warunkach kredyjąwyca, 
sumie zł. 80.890. Dia dalsąej plano- 
wej akcji, mającej na celu podnie- 
sienie stanu rolnictwa i inwestycyj 
gospodarczych kasa ma zapewioną 
większą pożyczkę w banku rolnym 
w /Warszawie. W miarę waresfu 


w agólnej 


własnych iunżeszów kasa sara się 


fnansować w miarę miożneści do- 
raźne potrzeby gesSpodarcze, wpły- 
wając pozatem na obniżenie wyso- 
kiej rynkowej stopy proc. przez 
udzielanie taniego dyskorta oraz 
prowadząc inne operacje o charak 
terze bankowym. 

Chcąc uprzystępnić ludności skła-. 
oanie drobnych nawet oszczgdności, 
choćby na krótki okres czasu, kasa 
przyjmuje „Wkłady, począwsay od 
1 zł. wzwyż, płacąc wysakie sto- 
wyDasaęce: 


sunkowo pro. proc. 


| "KINO ' 
|„iłowości” 


W rołach głównych: 


Od poniedziałki: 25 do piątku 29 czerwca r. b. 


Otchłań zmysłów i walka dusz! 


Szułerka z Monte Garle 


(ZŁOTY MAGNES) 


Nad program Komedja W 2 atach: i 


8.aktów p, 1. 


fgnes lir. Esterhazy, Eiza Tematy i Herry Ligdike. 


więzienna. 


95, 


Nie ulega wątpliwości, że pani 
Murder porwała jej dziecko. Na do- 
miar wszystkiego przybywszy do 
Paryża i wysiadiszy z wagonu, w 
sali poczekalnej, ujrzała znów owego 
Johna, który stał w narożniku i zda- 
wał się jej bacznie przypatrywać. 

Więc pani Murder ją szpiegowa- 
ła na każdym kroku? 

Krew uderzała jej do głowy, 
wzrok zaćmił się, serce biło gwał- 
townie w piersi. Czego od niej żą- 
dała ta kobieta” Wszak miała mają- 
tek, piękność, znaczenie, wszystko, 
co może życie uczynić szczęśliwem. 
wszyst- 
kich, w obliczu „nieba, ukochanego 
człowieka; łzy nie paliły nigdy jej 
oczu; jej lica nie zbładły w skutek 
bezsennych nocy, zaludnionych srasz- 
nemi widziadłami.. Przebiegała ży- 
cie, jak czarowana wróżka; nigdy 
najmniejsza zmarszczka nie ukazała 
się na jej pogodnem czole. 

I oto ona, sł sradłszy jej aooi 


, serce kochanka, niepojętemi jakiemiś 


Szary; porwała jej teraz dzieckol 


jej dziecko! które było dła niej 
jedyną radością, szczęściem.,. jedy- 
nym węzłem, wiążącym ją z tym 
światem. 

Nikczemność! podłość! 

Co jednak teraz miała, począć? 

Nie śmiała udać się do Lipranie- 
go... lękała się nawet spotkać z nim, 
teraz, gdy nie miała córki. 

Szła zwolna przez ulicę, ze zła- 
manem sercem, mając przed oczami 
ciągłe tkliwy obraz uśmiechniętej 
dziewczynki. 

Gdzie ona była teraz? Kto się 
nią opiekował? Czy umiano ją uko- 
łysać do snu tak, jak matka to uczy- 
nila? 

Zdawało się jej, że słyszy jej gło- 
sik wołający, i zagryzała wargi, aby 
nie wybuchnąć głośnym płaczem. 

A jeśli pani Murder oddała ją w 
ręce mordercze? 

To byłoby strasznem, okrutnem. 

Cała jej istota była wstrząśnięta 
do głębi.. Nie pamiętając win po- 
pełnionych, ciążących na jej życiu, 
nieszczęśliwa zadawała sobie pyta- 
nia, diaczego była tak prześladowa- 
ną i gasbioną od losu... i uczucie 
nowe wzbudziło się w jej piersi. By- 
ła niem zazdrość. W tej chwili go- 
tową była postradać nawet życie, 
aby dostać w swe ręce nędznicę — 
tak bowiem nazywała panią Murder. 
Trzęsła się cała, myśląc, że teraz, 
gdy ona płacząca i zrozpaczona błą- | 


SPY OUR 1 


dzi pe ulicach, tamta kobieta, pięk- 


niejsza jeszcze, rozpromieniona od- 
niesionem zwycięstwem, uśmiecha się 
do swego Lea i wyśmiewa się ze 
Szramowatej. 

Wyszedłszy ze dwor ca, szia bez- 
wiednie przed siebie, bez określone- 
go celu. Teraz zabłysła jej myśl no- 
wa. Przeszła przez plac ZN. i się 
na Przedmieście $-go Germana. 

Dziesiąta biła, gdy zbliżyła się 
do paiacu pani Murder. 

Na pierwszem piętrze ujrzaia mi- 
gocące zaledwie światło, przez gęste, 
kosztowne zasłony. Widecznie pani 
Murder nie była obecną. 

Szramowata postanowiia czekać, 
postanowiła dziś jeszcze dowiedzieć 
się czegokolwiek o dziecku. 

Przez godzinę krążyła. na około 
pałacu, śledząc, szpiegując, jak wilk 
koio owczarni. z 

Nie spostrzegła nic, coby, zache- 
cać mogio ją do pozostania, a jed- 
nak nie myślała ztąd się oddalić. 

Zauważyła tylko od czasu do 
czasu przechodzących dwuch ludzi, 
którzy się jej przypatrywali z cie- 
kawością. 

Czyżby to byli ajenci wdowy, ci 
sami, co porwali jej dziecko? 

Powoli ze znużenia zabojętniała 
na wszystko, co mogło się dziać do- 
koła, į umierająca prawie Z głodu, 
usiądła na kamieniach, wprost pała- 
cu. Czekała.. Na co? nie byłaby 


zdolną odpow aedzieć, W głowie jej 
panował chaos, przed oczyma prze- 
suwały się różne widziadła, zdawało 
się jej, ze ześlizguje się po ziezna- 
nych pozhyłościach do bezdennej 


otchłani... 


Ai zadrżała i, pochyłona. na. 


przód, nadstawiła ucha. 

Usłyszała turkoat powozu, © kilka 
kroków od niej. przejeżdżającego, i 
głos stangreta: „bramę otworzyć!” 

Powstała. 

Powóz zatrzymał się przed pała 
cem... pani Murder powróciła de 
domu. 

Pędem strzały Szramowata rzu. 
ciła się na kratę, wbiegła za nią pod 
sklepienie bramy i zatrzymała sie 
dopiero przy drzwiezkach w chwili, 
gdy pani Murder wysiadała, wspar” 
ta na ramieniu sir Douglasa. 

— Panil litości! łaski! wysłuchaj 

n i el — wyjęknęła nieszczęśliwa 
pE wyciąga jąc ku niej ręce. 

Pani Murder zwróciia się szybkę 
„ku błagającej, ździwiona jej zjawie 
niem się i rozpaczliwym tonem głosu 


— Čo to jest? — zapytała — © 
się stało? 
Cd 
Di an] 
as RAA er 
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7 proc. na każde żądanie, 

8 proc. przy miesięcznem wy” 
powiedzeniu i 

9 proc. przy kwartalnem i dłuż= 
"szem wypowiedzeniu. 

Za ogół operacji kasy ręczy 
wydział powiatowy sejmiku całym 
‘swoim majątkiem t dochodami, nad- 
'zór zaś nad jej czynnościami spra- 
wuje minister skarbu w porozuinie- 
niu g ministrem sprawiediiwości. 

Ze nowa placówka, jako najpo- 
ważniejsza z miejscowych instytucyj 
finansowych, zdobyła sobie zaufanie 
ogółu mieszkańców i sfer przemy- 
słowo-gospodarczych świadczy o tem 
szybki srosunkowo wzrost fundu- 
szów na składkach oszczędnościo- 
(| wych i rachunkach bieżących, nwi- 
g doczniony na poniższym wykresie: 


90005 93.00 Jacae 


T 45.000 


WaŁaoy OSZczĘDN. -f 


BZ ZZA 
$RACSUNKI EZAC 


Suma wkładów cszczędnościo- 
wych wyrażała się w dniu 22 b. m. 
cyfrą zł. 16.800 na 206 książeczek, 
_ co razem z sumą rachunków bieżą- 
z - each, zł. 41.000, sianowi fundusz zł. 
Ę 57.809. Ruch kasowy wyraził się 


+ cyfrą około 1.600 pozycyj, zaś obro ` 
głównej sumą złotych: 


ty - księgi 
1.446.794 87. Rik 
Ze instytucja finansowa © po- 
ważniejszym charakterze niezbędną 
była na tereaie powialu, dowodzi 
powierzanie jei zleceń inkasowych 
przez ogół większych banków. Ka- 
sa czyni ponadto sterania o uzyska 
nie zastępstwa banku polskiego. 
Posiadając w zarządzie Swym lu- 
dzi znanych ze swej energii i ezla- 
łalności na mniwie gospodarczej i 
społecznej, jak: prez. zarz Aieksen- 
der Erbe, p. dyr. Sietan Rayski, 
sekr. wydz. powiatowego p. Józe 
Babierz i inni przedstawiciele po- 
; wiatu, przy ścisłej współprący ini- 
A cjatora swego założenia, p. S!aros- 
ty zawierckiego Czesława Kowal- 
skiego, kasa rokuje jaknajlepsze na- 
BŚ dzieje dalszego rozwoju, co- powin- 
iu no posiadać pierwszorzędne zna- 
Bo 8 czenie dla stanu gospodarczego po~ 
| wiatu i interesów sfer handlowo ~ 
przemysłowych. ; 
Dyrektorem kasy jest p. Masłow- 
ski, sprężyście kierujący tą insty- 
fucią. 


Obsiuga szybka | solidna. 
SZARA RZAKAKARAANKAKAKKA KA 
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Reklama 
jest dźwignią handlu! 
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by patji pracy A p.p.S. 


Magistrat zawiereki 
toleruje pośrednictwo 


ROMEO. 
hd AC Ń 
weż 
U PHA 


Onegdajsze obrady rady miejskiej. 


Onegdajsze posiedzenie zawier- 
kiej rady miejskiej rozpoczęło. się 
od wniesienia interpelacyj przez klu- 
Inierpelanci 
domagali się wyjaśnień w nasiępu- 
jących sprawach: czy budżet miejski 
pomimo upiywu trzech miesięcy Zo- 
stał już zatwierdzony przez władze 
nadzorcze; czy pożyczki uchwałone 
zostały zrealizowane; czem powodu- 
je się zarząd miasta, nie ogłaszając 
przetargu na roboty publiczne w 
prasie; dlaczego magistrat nie po- 
daje do wiadomości rady ważniej- 
szych swoich uchwał. 

Prezydent w odpowiedzi na std- 
wiane zarządowi miasta zarzuty o- 
świadczył, iż wyczerpującej odpowie- 
dzi udzieli na najbliźszem posiedze- 
niu rady. 

Z kałci przystąpiono do obrad 
nad porządkiem dziennym i uchwa- 
lono: 1) kupno placu przy ul. Szkol 
nej i 2) kupno placu przy ul Koper 
nika pod budowę szkoły powszech- 
nej nr. 1, ; 

W czasie dyskusji nad temi pun- 
ktami porządku ragistrat siwierdza, 
że pisc przy ul Kopernika nabyć 
może jedynie przy pomocy pośred- 
nika. ; 

Na io oryginalne oświadczenie 
przedstawiciela zarządu miasta, pre- 
zydenta Kiepy raany Rok, klub mie- 
szczański, kategorycznie sprzeciwia 
się temu i stwierdza, że pośrednic- 
two jest całkowicie zbyteczne, gayż 
z tego powodu magistrai jaka fak- 
terne zapłacićby musiał z górą 6 
tysięcy złotych. 


Do wriesku r. Roka przychylają 
się radni Masłoński (p.p.s.) i Pia- 
skowski (nar. gosp.), zgłaszając for- 
malny wniosek o wyłonienie komisji 
z trzech radnych, którzy zbadają, 
czy interwencia pośrednika przy 
kupnie placu jest konieczna — jak 
to twierdzi magistrat. 

Wniosek ten jednakże upadł, na- 
tomiast przeszedł wniosek radnego 
Wojciechowskiego (partia pracy) o 
przekazanie sprawy kupna placu 
bez udzialu pośrednika komisji ro- 
bót miejskich, do której wchodzą 
przedstawiciele wszystkich ugrupo- 
wań radzieckich. Radny Wojciechow 
ski zwrócił jeszcze uwagę, że opin- 
ja kuratorium szkolnego będzie de- 
cydującą, czy plac ten jest odpowied 
ni pod budowę szkoły. 

Następnie inż. Sowiński refero- 
wał sprawę zawarcia umowy ze 
spółką akcyjną »Sieci elekirycznec, 

Po krótkiej debacie i wykazaniu 
korzyści, płynących z tej umowy 
diá miasta, przyjęto ją w brzmieniu, 
ustalorem przez komisję elektrycz- 
ną i finansowo budżetową. 

* W końcu rada miejska jedno- 
głośnie uchwaliła wybudowanie 
gmachu na pomieszczenie szkoły 
średniej. 

Obradom przysłuchiwało się spo 
ro obywateli miasta, kiórzy niewąt: 
pliwie odnieśli wrażenie pewnej 
chaotyczności obrad. lestio skutek 
wnoszenia spraw bezpośrednio na 
pienum rady bez uprzedniego przy- 
gotowania w komisjach. 


Tragiczny 
Ba torze 
Onegdai na torze kolejowym o- 


bok stacji Będzin miał miejce nie- 
szczęśliwy wypadek, ktory. o mało 


nie pociągnął za sobą życia ludz- 


kiego. 

54 lefni Jau Adamczyk, zamie- 
zkały w Sosnowcu przy placu Ko- 
ciuszki, kontrolując linję kolejową, 
wpadł pod pociag, idący w Stronę 
Dątrowy. Siłą uderzenia został on 
rzucony na drugi tor. W tym sa- 
myn momencie od strony Dąbrowy 
pędził drugi pociąg. Zdawało się, 
że tym rerem czeka go nieuniknio- 
na śmierć. Dół parowozu uderzył 


wypadek 


keiejowym . pod Będzinemi. 
Szczęście w nieszczęściu. 


nieszczęśliwego w głowę i klatkę 
piersiową, odrzucając go ńa wolną 
przestrzeń między torami. 

Pociągi odjechały. Świadkowie 
zajścia pospieszyli Adamczykowi na 
ratunek. Leżał on zbroczerny krwią 
bez przytomności. Zawezwaiio po- 
moc lekarską. Po udzieleniu pierw- 
szej pomocy Adamczyka przewiezio 
no do szpitala na Pekinie. Odzyskał 
on przytomność i opowiedział o 
swoim strasznym wypadku. 

Rany Adamczyka nie są ciężkie, 
wobec czego życiu jego nie zagra- 
ża niebezpieczeństwo. 


Potworna macocha 


znęca się mad pasierbicą. 


Bila ją, katowaia, przypiekała ciało pogrzebaczem. 


Sąd okręgowy w SŚOSROWCI Toz- 
pcznawai sprawę Anny Głowackiej, 
lat 59, zam. przy ul. Szewskiej 6 
w Sosnowcu, oskarżonej o znęcanie 
się nad pasierbicą swą 15-letnią 
Fleleną Głowacką. j 


Poiworna macocha w okrótny 
sposób znęcaia się nad  nieletnią 
pasierbicą Hełenką. Tortury Helen- 
ki polegały na tem, że znęcała się 
nad nią, bijąc bez żadnych powo- 
dów i wymyślając ordynarnemi sło- 
wami. Nadio zimową porą, ubraną 
w cienką sukienkę i podarte buciki 
wysyłała na tor kolejowy po węgiel. 
Biedne dziewczę, bojąc się katuszy 
macochy goriiwie wypełniało po- 
lecenia i węgiel uzbierany przyno- 
siio do domu.. 

Sęsiedzi _którzy opisali przed 
sądem okrucieństwa," doznawane 
przez małą Helenkę, tchnęłi żalem 
serdecznym, złożyli się po kilka- 


naście groszy i dal jej na podróż 
do Częstochowy, do swej babci 
gdzie przyjechała — jak zeznała ta 


staruszka — bez bielizny na sobie, 


w jednej lekkiej sukience i podar- 
tych bucikach. 
Babcia nie mogła się od niej 


dowiedzieć powodów odejścia z do- 
mu, dopiero gdy przyjechał po nią 
ojciec, aby przy pomocy miejscowej 
policji zabrać ją od babki, przyzna- 
ła się, że przyczyną jej ucieczki by- 
ło okruine obchodzenie się z nią 
jej macochy. 


Przewód sądowy ustalił w zupeł- 
ności winę Anny Głowackiej, nadto 
wyszło na jaw, że wśród tortur 
był wypadek, że potworna macocha 
rozpałonym pogrzebaczem  przypie- 
kała jej ciato na szyji. 

Sąd skazał Annę Głowacką na 
1 miesiąc więzienia. 2% A 
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Baityk. 
Tam, gdzie brzeg polski schedzi w morze, ` 
Gdzie niebo kąpie swe obłoki, 
I z ziemią pieści się przestworze 
Rozhuczał Baityk się Szeroki. 


mae 


W poszumne fale głośny, strojny, 
Jak rycerz, stałą w sierńce błyska == 
Rzuca bursztyny, jak kneż hojny, 
Tałaimi z mocą o brzeg ciska, 


Jest w nim pafgga jakaś Boża, 

Moc, co nie słaknie z lat szeregietn: 

Crofa, zakiuła w Sfal pancerza, 

l dusza wielka — dusza morza: 

Co nad kresowym hucząc brzegiem, 

Z czynnością dzierży Straż rycerza. 
Kazimierz Bieszyński, ` 


KRONIKA. - 


Dziś: Piotra i Pawła 
jutro: Lucyny 

Wschód słorńica 6.18 
Zachód i 8.01 


Czerwiec 
29 


Piątek 
BEIEN LAASTE REZ | 


WBW ZIZOZTZTKT IKE ETA 


RADJO. 


Piętek 29 — czerwca. 


KATOWICE. 
10.— Transmisja nabożeństwa. ~ 
12.— Sygnał czasu, kom. lót. meteor, ' È 


oraz hejnał z wieży marjackiej. 


15.20 Odezył religijny. 

15.40 Odczyt z działu: „Ogrodnik ślą 
ski“. 

16.— Osczyt relniczy z Warszawy. z 

16.20 Przerwa. i 

16.20 Transmisja z Nowego Byiomia. 

18.60 Przerwa: 

18.48 Rozmeiiości. AE 

. 19.10 Odczyt pt. „Radjoionja dziś a 

jutro”. 

29.— Komunikaty towarzystwa iatrzań- 


skiego i sportowy. 
29.15 Koncert więczorny z Warszawy. 
22— Sysnał czasu i komunikaty PAT 
| 22.50 Skrzynka pocztowa w języku 
francuskim, > 


Sobota 50 — czerwca. 


17.— Komunikaty poisk. 
gosp. woj. Śł, 

47.20 Odczyt pi. „Kemunikacyjne polo- 
żenie Polski“. 

17.45 Transinisja z Krakowa. 

18.55 Skrzyska pocztowa dia dzieci, 

19.16 Rozmaitości. 

19,55 Odczyt pt. 
siwowa'*. 

20.19 

22— 

22.60 


zw. zrzeszeń 


„Skarbowość pań- 


Audycja literacka. = 
Sygnał czasu i komunikaty PAP 
Transmisja muzyki tanecznej, 


Ogólna. 


(0) Wystawa malarstwa pol- 
skiego w Katowicach. Urządzo- 
na w hali wystawowej przy parku 
Kościuszki wystawa małarsiwa pol- i 
skiego ściąga liczną publiczność, f 
szukającą wytchnienia w parku. Ko- 
mitet wystawy przypomina, że wy- 
stawa będzie otwarta tylko do 5-go 
lipca i sposębność obejrzenia eks- 
ponatów godnych istotnie żwidzenia, 
skończy się niedlugo. Wystawa 
otwarta jest od godz 9 — 15 i od 
15 do 19. Biorą w niej udział ar- 
tyści całej Polski, przeważnie nazwi- 
ska znane i cenione. 


Z Sosnowca. 


Zwracamy uwagz sz. prenu* | 
meratorów, by nie płacili prenu- 
meraty bez kwiłów, gdyż o ile 
nie wykażą się kwitami, że pre- 
numeratę zapłaciii, to zmuszeni 
będą albo płacić po raz drugi, 
aibo wyrzec się pisma. 

Ani grosza nikomu bez kwitu! 


(s) Pożegnanie p. vice-wcje- 
wody ©łpińskiego. Wczoraj w lo- 
kału stowarzyszenia techników w 
Sosnowcu z racji wyjazdu p. staro- 
sty J. Ofpińskiego na stanawisko 
wicewojewody w Poznaniu odbył 
się bankiet pożegnalny. 

W bankiecie wzięło udział 52 
przedstawicieli instytucyj państwo- 
wych, samorządowych, wojskowych, 


4 SeN 


związków klasowych i zawodowych, 
szkolnictwa oraz organizacyj społe- 
cznych. 

Przemówienia nacechowane całą 
serdecznością dla wojewody J. Ot- 
pińskiego wygłosili: wicestarosta M. 
Bielawka, ks. prałat Zimniak, dyr. 
Gadomski w imieniu rady zjazdu, 
dyr. Likiernik w imieniu przemy- 
słowców, dr. Gosiewski w imieniu 
związku legionistów i dr. Marczyń- 
ski w imieniu samorządów i orga- 
nizacyj społecznych.? 


(s) Ze szkół. Uroczystość za- 
kończenia roku szkolnego: w publ. 
7-mio klasowej szkole powszechnej 
nr. 17 im. św. Barbary w  Sielcu 
odbędzie się dziś. Program uroczy- 
stości zapowiada: Punkiualnie o 
godz. 8ej rano nasiąpi wymarsz 
dziatwy szkolnej ze szkoły z orkie- 
strą straży ogn. gwarectwa «hr. Re- 
nard» do kościoła w Starym Sielcu 
na mszę św. pod sztandarem 
szkolnym z kierownictwem szkoły, 
wychowewczyniami i członkami o- 
pieki szkolnej na czele. 

Po powrocie z kościoła na plac 
szkolny o godzinie 9-ej rano, kie- 
rownik szkoły p. A. Gębicki i głów- 
ny opiekun p. Fr. Kwiecień wygło- 
szą do zebranych rodziców i opie- 
kunów oraz dziatwy szkolnej odpo- 
wiednie przemówienia, poczem na- 
stąpią pokazy gimnastyczne, koro- 
wody tańce itp. 

W dniu 28 bm. zostaia otwarta 
wystawa prac uczniów i uczenic, 
przedstawiająca się bardzo efekto- 
wnie, można ją zwiedzać cały dzień 
bezpłatnie. 

Uroczystość zakończenia roku 
szkolnego rozpocznie się o godzi- 
nę wcześniej od czasu, podanego w 
zaproszeniach. 

Rodzice i opiekunowie dziatwy 
będą bardzo mile widziani na tej 
uroczystości. 


(s) £ posiedzenia zarządu 
funduszu bezrobocia. Wczoraj od- 
było się posiedzenie zarządu fundu- 
szu bezrobocia pod przewodnictwem 
p. A. Gawrońskiego, na którem wy” 
delegowano trzech członków zarzą- 
du, którzy będą obecni przy przej- 
mowaniu zarządu przez nowomiano- 
wanego kierownika. -Następnie po- 
stanowiono dla biur funduszu bez- 
robocia wynająć odpowiedni lokal, 


w lokalu zaś obecnym pozostawić 
tylko biuro PLIPP. 

Dla wyszukania odpowiedniego 
lokalu dia biur funduszu wybrano 
specjalną komisję pod przewodnic- 
twem przewodniczącego p. A. Ga- 
wrońskiego. 


46. 


Filip jednak rzucił się naprzód, 
lecz w tejże chwili odepchnięty pie- 
kielnym żarem, cofnął się. Teraz 
widział się już zgubionym. 

— Do mniel na pomoc — za- 
wołał i padł na ziemię. 

Dalsza walka ze śmiercią była 


bezowocną. 

Lecz w tejże chwili prawie u- 
słyszał jakiś głos wołający rozpacz- 
liwie: 


— Panie! panie! 

I jakoś ręka ujęła dłoń jego, usi- 
łowała go podnieść, pociągnąć; ręka 
ta była delikatna, głos, jakkolwiek 
dźwięczący tonem przerażenia, był 
miękkim, jak głos kobiety. Ale w 
otaczającej go chmurze dymu, Filip 
nie mógi rozróżnić osoby. 

— -Cnodź pan! Zbierz wszystkie 

siły i nie trać ani chwili czasu. 
. Chwiejąc się, powstał na nogi 
instyktowiie. Ręka nie opuszczała 
go i ciągnęła ku sobie; On, na pół 
przytomny, dał się prowadzić. 

Zdawaio mu się, że to nie w 
rzeczywistości, lecz we śnie toczy 
się po pochyłości najeżonej skałami, 
że chwicje się, pada i ociera krew 


ze zranionej twarzy, a nad głową 


(s) Z rady szkolnej powiato= 
wej. W dniu 50 bm. ij, w sobotę o 
godzinie 16-ej w lokalu przy ul. 
Małachowskiego 22 odbędzie się 
1l-ie posiedzenie wydziału wyko- 
nawczego rady szkolnej powiatowej 
w następujących sprawach: przyję- 
cie protokułu z poprzedniego posie- 
dzenia, zaopinjowanie podań na po- 
sady nauczycielskie, zatwierdzenie 
członków dozorów szkolnych, spra- 
wy organizacji szkół, sprawy bieżą- 
ce i wolne wnioski, 


(s) W sprawie kolonji letnich 
dla seminarzystów. Uczniowie se- 
minarjum męskiego w Sosnowcu 
zapisani na kolonie letnie w Grzy- 
bowie, iub mający się jeszcze zapi- 
sać, mają przybyć w niedzielę dnia 
1-go lipca do gmachu seminarjum i 
wnieść opłatę. 

Wyjazd na kolonje letnie nastąpi 
dnia ó-go lipca. 


(s) Dzieci z Niemiec przyjeż- 
dzają do Zagłębia. W związku z 
urządzeniem kolonji dla dzieci z G. 
Sląska, Gdańska i Niemiec główny 
komitet kolonji kresów zachnich w 
Warszawie zawiadomił, że do na- 
szego powiatowego komitetu prze 
słane będą dzieci wyłącznie z Nie- 
miec, ponieważ kolonje, urządzane 
u nas, będą mogły godnie reprezen- 
tować 'stosunki polskie dla opinji 
niemieckiej. 

(s) Przychodnia przeciwgru- 
źlicza towarzystwa przeciwgruźli- 
czego w Sosnowcu nie będzie czyn- 
na przez cały miesiąc, poczynając 
od dnia dzisiejszego. 


(s) Losy domu ludowego. »Kur. 
Zachodni, opisując losy domu ludo- 
wego, zaznaczył, że plac pod budo- 
wę gmachu podarował Ś. p. dr. Czaj- 
kowski. Wiadomość tę należy spro- 
stować, gdyż ś. p. dr. Czajkowski 
nie mógł ofiarować placu choćby z 
tego względu, że placu nie miał, bo 
wówczas rzadko który z lekarzy do- 
chodził do majątku. Natomiast plac 
został kupiony za pieniądze .poży- 
czone przez ś.p. Czajkowskiego, Ś.p. 
Wł. Malinowskiego, rejenta Rayko- 
wskiego, inż. Olszowskiego i innych. 
Pożyczka ta była zahipotekowana 
na nieruchomości domu ludowego, 
przyczem, o ile nam wiadomo, jedni 
wierzyciele odebrali dług, inni po- 
bierali procenty, a są i tacy, którzy 
o pożyczce zapomnieli i o nią się 
nie upominają. 

Zdaje się że »Kurjer Zachodni« 
zbytnio wyolbrzymia klęskę, ponie- 
sioną przy wyborach przez dotych- 
czasowy zarząd. Zmiana zarządu 


jego zwęglone drzewa łamią się ze 


Krwawa zemsta. 


strasznym trzaskiem, siejąc wokoło 
niego iskry palące, podobne do desz- 
czu ognistego. ` 

Nagle uczuł niezmiernie przyjem- 
ne wrażenie chłodu. Zrozumiał. że 
jest ocalonym i zemdlał. 

Uczucie zimna przywołało go do 
przytomności. Otworzył oczy i usi- 
łował zdać sobie sprawę ze swego 
stanu. Lecz nie obeszło się bez wy- 
siiku. Nareszcie przypomniał sobie, 
że był narażony na niebezpieczeń- 
stwo straszne i ocalał tylko cudem. 

Chiał powstać, by rozejrzeć się 
wokoło, lecz zbolałe czionki odmó- 
wiły mu posłuszeństwa. Przy nim i 
w bliskości nie było nikogo. 

Słońce podniosło się już na ho- 
ryzont od niejakiego czasu, ale u 
góry głębokiego wąwozu, w którym 
leżał Filip, gęsta mgła zaciemniała 
światło. Tuz obok niego strumyk 
wody wytryskał ze skały, rozbijał 


się w krople i niknął pod odłamem 


pokrytego mchew kamienia. 

Młody człowiek zaczął dotykać 
swych członków: ręce i nogi były 
całe i posiadały władzę, tylko całe 
ciało było zbolałe i pokryte siniaka- 
mi. Zdołał usiąść i oparł się pleca- 
mi o skałę. Powoli przeciągnął rę- 
ką po twarzy. Czoło, oczy i szyja 
były chłodne i wilgotne, 

Nie miał czasu rozmyślać dalej, 


gdyż usłyszął za sobą głos, Obejrzał . 


bynajmniej nie wpłynie na udzielanie 
gościny w domu ludowym wszyst- 
kim tym, którzy z gościny tej ko- 
rzystali dotychczas, 


(s) Na 7-me ogólno - polskie 
zawody strzeleckie, organizowane 
przez związek strzelecki w Przemy- 
ślu, referat pracy kobiet przy związ- 
ku strzeleckim w Sosnowcu wysyła 
dwie zawodniczki, nagrodzone na 
zawodach strzeleckich w Kielcach, a 
mianowicie: komendanikę oddziału 
żeńskiego p. Górecką i strzelczynię 
p. Sapińską. 


(s) Wykłuczony z pargji. W 
»Głosie Zagł.« czytamy: »Na pod- 
stawie uchwały egzekutywy O.K.R. 
P.P.S. Zagłębia Dąbrowskiego zo- 
stał wykluczony z partji Bolesław 
Mruk, nauczyciel szkoły w Niwce, 
za czyny nieetyczne. 

Jednocześnie p. Mruk został wez- 
wany do złożenia wszystkich man- 
datów, jakie otrzymał z ramienia 
partj. Tem samem p. Mruk nie ma 
prawa występować w imieniu PPS. 

Egzekutywa O. K. R. P. P. S. 
Zagł. Dąbrowskiego. 


BEE BRERA ROŃ COCO TRONA ZDJ E A RZA 


„A jednak płótna u Mieszalskie- 
go kupić można najtaniej. 

Płótno angielskie 100 — 90 sze- 
rok, metr kosztuje 1 zł. 76 gr. 
Sztuczka 17 mtr. 29 zł. 41 gr. 


IE 


SĘ” N OSOZ OAE PDZ SBE E 
(s) Wybory delegatów w fa- 
bryce Fifznera i Gampera. Onz- 
gdaj pod przewodnictwem inspektora 
pracy p. Rychtowskiego odbyły się 
wybory delegatów w fabryce Fitz- 
ner i Gamper. * 

Na 628 uprawnionych do głoso- 
wania oddało głosy 460 robotników. 
Wybrani: zostali Antoni chwast 
(pps.), Jan Gintowr (pps.), Franci- 
szek Hołda (pps.), Michał Nowak 
(n.p.r.). Chrześcjańskie związki nie 
przeprowadziły żadnego kandydata. 


(s) Na Jowiszu. Przy wyborach 
do kasy bratniej kopalni »Jowisz» 
zwycięstwo odniosła lista pps. Pol- 
ska praca p. Rażniewskiego nie 
ONA ani jednego kandy- 

ata. 


Z Będzina. 


(b) Sprawy personalne sejmi- 
ku. Na ostatniem posiedzeniu wy- 
działu sejmiku będzińskiego zała- 
twiono sprawy personalne. Między 
innemi referenfowi wydziału opieki 
społecznej p. Nowackiemu przyzna- 
no 7 stopień uposażenia służbowe- 
go i urzędniczce Przybyłównie 10 


się. Dwie młode kobiety, zapewne 
dziewczyny, ubrane ubogo, okryte 
płaszczami spadającemi od głowy do 
stóp, zbliżały się do niego pośpiesz- 
nie. Mogły liczyć po dwadzieścia lat 
życia, równe były wzrostem i zapew- 
ne musiały być siostrami, rysy twa- 
rzy bowiem miały podobne. 

Obie były brunetki o czarnych 
oczach, ale gdy jedna miała płeć 
brunatną, właściwą rasom południo- 
wym, druga o wargach więcej ru- 
mianych i oczach  połyskujących, 
zwracała na siebie uwagę nadzwy- 
czajną białością, podobną do barwy 
mleka lub marmuru. Na twarzy pier- 
wszej odbijała się łagodność, dobroć 
i wdzięk, rysy drugiej zdradzały e- 


nergję i to tak dalece, że gdyby nie : 


uderzająca delikatność cery, można 
ją było wziąć za chłopca. 

— Czekałyśmy na pański po- 
wrót do przytomności. Nie jesteś 
pan ranny... 

— Dziękuję — odrzekł Filip 
zdziwiony ich widokiem.  : 

Następnie przypomniawszy sobie 
rękę która uprowadziła go z pło- 
nącego lasu, zapytał: 

— To panie ocaliłyście mnie? 

— Nie — odrzekia blada — to 
moja siostra tylko. 

Starał się podnieść znowu, lecz 
napróżno. 

— Niech pan się oprze na na- 


„szych rękach — rzekła blada, 


stopień. Ponadto urzędników sejmi- 
ku M. Nogaja przeniesiono na se~) 
kreiarza gminy w Bobrownikach i 
Gąsiorowskiego do Łosina. 


(b) Uporczywa samobójczyni. | 


Wczoraj mieszkanka 
Będzińska)  60-cio 


brzytwą. 


Drożdżowa już kilkakrotnie sta- 


rała skrócić życie, lecz zawsze w 
porę udaremniono jej zamiary. 

Obecny stan samobójczyni jest 
bardzo ciężki tak, że życzeniu jej 
tym razem stanie się prawdopodo- 
bnie zadość. 


Przyczyną targnięcia się na ży-. 


Grodźca. (ul. : 
letnia Cecylja : 
Drożdżowa, usiłowała odebrać So- / 
bie życie przez poderżnięcie gardła . 


cie był rozstrój nerwowy, spowodo- 
wany długotrwałą chorobą nienie- 


czalną. 


Z Czeladzi. 


(c) Na kongres do Paryża. 


W tych dniach dr. Marczyński wy- 


jeżdża na międzynarodowy kongres ` 
„mieszkaniowy do Paryża, który się 
odbędzie od 2 — 6 lipca. 


(c) Sprawa boiska 


sprawa boiska, zabranego w. związ- 
ku z regulacją rzeki Brynicy. 


(c) Zabawa ogrodowa. Dzis 
w parku Kościuszki, straż ogniowa 
w Czeladzi urządza zabawę ogro- 
dową z bogatym i urozmaiconym 
programem. 


Z Dąbrowy. 


Posiedzenie rady miejskiej 
w Dąbrowie, 


Na środowem posiedzeniu rady 
miejskiej w Dąbrowie, uchwalono 
zatwierdzić projekt wodociągów 
miejskich, sporządzony przez firmę 
Ulen i skorygowanych -przez prof. 
Rostońskiego, przyczem koszty prze- 
prowadzenia wodociągów wyniosą 
100 tysięcy dolarów; zatwierdzić li~ 
nię regulacyjną ulicy Stefana Okrzei; 
połączyć ulicę 1-go maja z ulicą 


sporio- 
wego. Dziś odbędzie się zebranie . 
członków czeladzkiego klubu spor-- 
towego, na którem omawiana będzie 


Kopernika; sporządzić plan regulacyj-: 


ny terenów pomiędzy ulicami Legjo- 
nów, Kondradowicza i gminą Zagó- 
rze; upoważnić zarząd miasta do 
przeprowadznia zmiany gruntów z 


Mulisiem i Doboszem na warunkach 


mefr za metr i udzielić 4-o tygod- 
niowego urlopu prezydentowi 
plakowi. Ponadto upoważniono za- 
rząd miasta do zaciągnięcia z ban- 


Podała mu obie ręce, gdy tym- 
czasem siostra jej otoczyła go ra- 
mieniem. 

Powstał, ale byłby upadł, gdyby 
pozostawiano go siłom własnym. 


— A teraz, ponieważ nie możesz 


pan pozostać tu dłużej i potrzebu- 
iesz odpoczynku, postaramy się za- 
prowadzić pana do naszej chaty. 
To nie dałeko. Sprobój pan... 


Filip z trudnością zaczął postę- 


pować. 

— Powiedźcie mi panie, w jaki 
sposób ocaliłyście mnie? 

— Spotkałyśmy uciekającego prze 


wodnika pańskiego. Zapytałyśmy go 


i domyśliłyśmy się, że pana opuścił. 
Był on tak przestraszony, że nie 
chciał powrócić do pana. 
my go do tego smusić, ale wymknął 
się nam i zniknął. Należy mu prze- 
baczyć, bo to jeszcze dziecko. 

Filip nie myślał już o tem, spo 
glądał na nie i zachwycał się ich 


. pięknością. Bawiła go oryginalność 


przygody i to znalezienie się w świe+ 
cie dla niego obcym, tak niepodobc 


nym do zwyczajów wyrafinowanej: 


cywilizacji. 


c. d. n. 
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| ; 
(ku gospoadrstwa krajowego 8 proc. 
,pożyczki weksiowej na sumę 85 ty- 
(sięcy dolarów, potrzebnej na roboty, 
(związane z budową wodociągów 0- 
(raz powołano komitet rozbudowy 
(m. Dąbrowy. Górniczej, w skład 
(którego weszli: z ramienia zarządu 
(miasta prezydent Zygmunt Cieplak 
'4 wiceprezydent B. Zieliński; od ra- 
dy miejskiej r. Jachimczyk i Zarę- 
(ba; od spółdzielni mieszkaniowej 
Legionowo p. F. Stachurski; od 
związku zawodowego górników EE 


ś p. M. Wardęga i od mieszkańców 

ale m. Dąbrowy p. L. Strzegowski. 

s Na zakończenie posiedzenia roz- 
patrzono szereg pogań płatników o 

zwolnienie od podatków miejskich. 


$: 
E „ (d) Bibljoteka dla wszystkich 
A lm Hugona Kołłątaja w Dąbrowie 
Górniczej przy ul. Króla Sobieskie- 
p go l. 19 otwarta jest w poniedział- 
: iki, środy i piątki od godz. 17-ej do 
19-ej, a w soboty od godz. iórej i 
pół do 19-ej. 


(d) Gsobiste. Prezydent mlasta 
Dąbrowy p. Zygmunt Cieplak z 
dniem 1 lipca wyjeżdza na 4-0 ty- 
godniowy nriop wypoczynkowy. 

Zastępować go będzie wicepre- 
zydent B. Zieliński. AA 


(d) Przensytnicy. Onegdaj poli- 
„cja w Dąbrowie udało się przytrzy- 
'mać przemyinika znanego jeszcze Z 
czasów okupacji ausirjackiei, miesz- 
kańca Będzina, niejakiego Mordkę 
Haba, który naispokojniej wiózł so- 
bie na fiwimance przykryle sianem 
sześć worków przemycanego fowaru 
zagranicznego. W workach znajdo- 
wała się konfekcja damska i galan- 
terja i kilka tuzinów noży stołowych. 
Badany Haba skąd i dokąd wiezie 
towar, odpowiadał z niechęcią, że 
a z Pilicy, gdzie jakiś nie- 


ińskiego 14. . 


> wezwany do komisarjatu 
ienie, zapierał się, że Haby 
zna i nigdy go w życiu nie wi- 
dziaż, a w Pilicy znajomych nie ma. 
Całą sprawę wraz z Mordką Ha 
bą i Zającem przekazano urzędowi 
_śledczemu w Sosnowcu. 


(d) Erat brata pobił. Wczoraj 

w Zagórzu podczas kłótni, wynikłej 

przy zakładaniu anieny radiowej, 

Roman Biały pobit kijem brata swe- 

go Karola. Pobiłemu udzielono po- 

mocy lekarskiej oraz Ssiwierdzono 
wie rany w głowie. 


Wojowniczy Roman Biały został 
 aresztówany. 
Bracia Biali 
Zagórza, 
Krakowskiej. 


Dąbrowy dla niejakiego 


są mieszkańcami 


Z Zawiercia. 


(z) Osobiste. Komendańt po- 
wiatowy p. p, komisarz Siwoń w 
dniu 5 lipaa b.r. wyjeżdża na urlop. 
Zastępować go będzie kierownik 
komisarjatu, aspirant Kwapisz. 


(z) Zakończenie roku szkol- 
nego. Wczoraj we wszystkich gim- 
nazjach i szkołach powszechnych 
w Zawierciu odbyło się uroczyste 
zakończenie roku szkolnego. Po 
nabożeństwie w kościele parafjalnym 
szkoły turządzały u siebie popisy 
i wystawy prac. Szczególnie mile 
wypadło zakończenie roku w szko- 
żach me i 4, których kierownikami 
są pp. Piotrowski i Wambui. 


(z) Odpust w Zawierciu. Dziś, 

w dzień św. Piotra i Pawła przy- 

pada w Zawierciu odpust, który za- 

zwyczaj nosi uroczysty i podniosły 
* charakter święta parafjalnego. 


Od trzech dni już kramarze i 
„sprzedawcy ustawiają stoły i sklepy 
„przenośne, w dniu tym bowiem do 
«Zawiercia przybywa mnóstwo wier- 
„nych z sąsiednich parafij. 


Szpruch; od pracowników miejskich 


osobnik polecił „zawieźć . 


amieszkałego przy ulicy 


zamieszkali na kolonji 


Z sądu okręg 


Wyrodny syn. 


Sąd okręgowy w Sosnowcu roz- 
poznawał onegdaj sprawę Pioira 
Rajskiego, lat 50, zam. przy ul. Pu- 
stej 22 w Sosnowcu o pobicie. 

Dnia 21 lutego 1928 r. Franciszka 
p voto. Rajska, I-voto Mitas, zam. w 
Będzinie udała się do mieszkania 
syna swego, Piotra Rajskiego celem 
zabrania swych rzeczy. Wyrodny 
syn, oburzony wizytą matki, rzucił 
się nań, biiąc ją laską po nogach. 
Pociągnięty do adpowiedzialności 
Rajski nie przyznał się do winy, 
jednak wina jego została siwierdzo- 
na, więc sąd skazał go na 2 tygod- 
nie więzienia, z zawieszeniem wyko- 
nania tej kary na 2 lała. 


Za opór policii. 


Gajewski, lat 50, zam. w Zawier- 
ciu odpowiadał w Sosnowcu za o- 
pór policji. 

Doprowadzony do aresztu miej- 
skiego w Zawierciu Gajewski w 
Stanie pijanym sławiał opór posie- 
runkowym p.p, znieważyż ich sło- 
wami nieprzyzwoitemi, przyczem -u- 
siłował wyrwać jednemu z nich ka- 
„rabin, drugiego zaś uderzył pięścią 


` w oko. 


Sąd skazał Ga'ewsk'ego na 2 
tygodnie aresztu, z, zawieszeniem 
wykonania kary na S lala. 


Za awantury z policiantem. 


Sąd ' okręgowy w Sosnowcu 
rozpoznawał sprawę Józefa Zaka 
lat 21 mieszkańca miasta Sosnow- 
ca, Ludwika Soboty lat 26, miesz- 
kańca gminy Pińczyce pow. za- 
wierckiego i Feliksa Chrapki, lat 
82, mieszkańca gm. Łazy pow. za 
wierekiego, oskarżonych o to, że w` 
dniu 9 kwietnia br. w Sosnowcu 
na Pogoni, kiedy posier. Maciurak 
zwracał uwagę zbyt szybko jadące- 
mu szoferowi, Józef Zak znieważył 
go słownie, a następnie podczas 
legitymowania usiłował znieważyć 
czynnie iegeż posterunkowego, przy- 
czewi Chrabka i Sobota przeszko- 
dziłi mu w odprowadzeniu Zaka do 
komisarjatu, w irakcie czego Zak 
zbiegł. =: 

Sąd okręgowy uznając winę o- 
skarżonych za udowodnią skazał 
każdego znich na zamknięcie w 


SARE 
sę: 


i wszelkie roboty w 


TEAT 


OWegO W SOSNOWCU. 


więzieniu na przeciąg jednego mie- 
siąca. 


Po pijanemu. 


Na iawie oskarżonych zasiadł 
onegdaj Władysiaw Ciesielski, lat 
91, zam. pizy ul. Konstantynowskiej 
95 w Sosnowcu o zakłócenie spo- 
koju i porządku publicznego, oraz 
opór policji. 

W dniu 14 sierpnia 1927 roku r. 
p. Władysław powróciwszy z knaj- 
py w stanie nieirzeźwym pragnął się 
na kimś zemścić. Gdy mu się to 
nie udało, zaczął wyrzucać z mie- 
szkania na podwórze rzeczy. Gdy 
posterunkowy pp. wezwał go do 
zachowania spokoju i udania się do 
domu, Ciesielski schwycił odłama- 
ną nogę od żelaznego łóżka i za- 
mierzył się na niego, a następnie, 
kiedy, poster. pp. wyrwał mu ją Z 
ręki rzucił się ma niego, przyczem 
w czasie szamołania się oberwał 
mu pasek od czapki, oraz pasek 
pomocniczy. — Ciesielskiego obez- 
władniono przy pomocy innych po- 
sterunkowych pp. i odprowadzono 
do komisarjatu celem spisania pro- 
tokułu. 

Sąd okręgowy skazał wojowni- 
czego Władzia na dwa tygodnie 
więzienia. 


Walka z komornikiem. 


Onegdaj odpowiadali 
dem okręgowym w Sosnowcu, zam. 
przy ul. Tsrgowej 4 w- Sosnowcu 
Hersz Nirenberg, lat 67, i Syma Ni- 
renberg, lat 58, o stawianie operu 
komornikowi sądowemu przy wyko- 
nywaniu czynności służbowych. 

W dniu 15 marca r. b. gdy ko- 
mornikk sądowy przybył do mieszka- 
nia Nirenbergów i przystąpił do za- 
jęcia obuwia na zaspokojenie na- 
leżności na rzecz wierzyciela Lew- 
kowicza.  Nirenbergowie poczęli 
krzyczeć, szarpać go, wydzieraiąc 
mu obuwie, wskutek czego komor- 
nik zmuszony był wezwać policję. 

. Na rozprawie sąd uznał Niren- 
bergową za winną stawiania opo- 
ru komornikowi sądowemu za po- 
mocą gwałtu na jego osobie i ska- 
zał ją na 1 miesiąc więzienia, Ni- 
renberga zaś, z braku dostatecznych 
dowodów winy, uniewinnił. 


Tanio! 
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MAGAZYN BŁAWATNY. 


$LUDWIK FINKELSTEIN 


Sosnowiec, Modrzejowska 17. 


À Zawiadamia Szanowną Klijenielę, że otrzymał wielki wybor to- 
warów w działach: jedwabnych, wełnianych, bawełnianych chod- 


ników, dywanów i firanek. 


Dogodne warunki sprzedaży. 


, Wyłączna sprzedaż towarów męskich, znanych ze swej dobroci fabr. Em. Tisch Bielsko. 


Dogodne warunki sprzedży. 


przed są-“ 


Str. 7 


Życie gospodarcze. . 
GIEŁDA. 


Warszawa, 28.6. 
Nowy Jork 8.90 
Londyn 46.47—46,46 
Paryż 550.07 
Wiedeń 123.55 
Praga 26.41"/, 
Belgja 124.52 
Szwajcaria 171.82 
Kopenhaga 258.75 
Sztokholm 259.15 
Dol. War. pr. obr. 8.88*/, 
59, Poż. Przem. Dolar. zł. 85.00—82.00-82.60 
Tendencja: utrzymana. 


AKCJE. 


Warszawa, 28.6. 
Banks Dyskontowy 155.00—156.— 
Bank Handłowy 117.00 
Bank Polski 176.00—178.00 
Bank Zachodni 54.00 
Bank spół. zarobk. 84,00 
Spiess 165.00. 
Cukier 62.60—66.00 
Węgiel 96,00—97.00 
Liipop 55.60—396.23  _ 
Modrzejów 44.50—45,29 
Ostrowiecki seria B 110.00—109.00—110.=— 
Starachowice. 56.00 
Zawiercie 26.75—26.25—26,50 
Klucze 6.75 za 1 akc. 10.— 
Tendencja: cokolwiek imoeniejsza 


MOWY ROZKŁAD JAZDY 


pociągów osobowych 
ważny od 15 maja 1928 roku. 


Odchodzą z Sosnowca: 


Do Warszawy: 0,69  (posp.), 9,50 
(posp.), 11.48, 17.04 (przez Dęblin) 
21.46. 

Do Katowic: 0.16, 1.17 (posp. bezp. 
do Piotrowic), 1.50, 8.52, 4.02, 4.49 
5.34, 6.51, 7.60 (bezp. do Żywca), 
7.51, 8.50, 9.69, 10.21, 11.25, 13.05, 
13.47, 15.26, 16.16, 16.50, 17.16, 17.45, 
18.50, 19.15, 19.59, 20.11 (posp. 
bezp. do Piotrowic), 21.26, 22.17,, 
25.45. 

Do Ząbkowic: 9.05, 15.55, 15.00 (pot. 
z pociągiem posp. do Warszawy). 

" 18.54, 18.46, 22.46, 25.57 (wago 
bezpośredni do Łodzi). : 

Do Zawiercia: 6.45. 

Do Częstochowy: 5.00, 7.46, 14.21, 
17.52, 19.60. 

Do Maczek: 1.51; 4.10, 11.14, 21.08. 

Do Szczakowy: 12.68, 18.10. 

Do Dęblina: 2.51, 9.46. 

-Do Kielc: 6.00. , 

Do Kazimierza: 5.10, 10.05, 14.40, 1846 

>>a24:20; 


Przychodzą do Sosnowca: ; 


Z Warszawy: 1.15 (posp), 7.20, 12.58; 
(przez Dęblin), 19.05, 20.06, (posp).) 

Z Katowic: 0.54, (posp. bezp. z Pio-- 
trowic), 1.29, 2.46, 4.05 ,4.58,, 5.58, 
6.40, 7.58, 8.25, 8.59, 9.51, |(DOSD.: 
bezp. z Piotrowic}, 9.41, 1110 11.68 
(bezp. z Zywca), 12.62, 18.28, 14.16, 
1454, 15.50, 1654, 17.48, 18.08, 
18.40, 19.25, 20.56, 21.54 (bezp. Z 
Zywca), 22.69, 29.29. 

Z Ząbkowic: 5.52. (wagon bezp. z 
Łodzi), 3.51, 8.28, 11 17, 16.11, 16.45, 
18.25, 21.20. 

Z Zawiercia: 9.67. 

Z Częstochow): 10.17, 16.41, 17.40, 
21.09, 26.41. 

Z Maczek: 1.45, 4.42, 7.48, 19.24. 

Ze Szczakowy: 0.10, 17.12. 

Z Dęblina: 5.18, 19.55. 

Z Kielc: 22.60. 

Z Kazimierza: 7.15, 16.00, 16.55, 20.20; 

25.55. 
Ze Sirze 6.47. 
BA EERTE 


Zakład zegarmistrzeński 
` į jubilerski 


M. Goldszer 


; w Sosnowcu 
przeniesiony został 


z domu Nr. 25 przy ul. Modrzejow= 
skiej do domu Nr. 5 przy tejże ulicy 


mieszyc: 


3 OTO eeo 


SZĄ ŁÓW 


WATSONA ALTA STOSTDALZY 


Dział MIAROWY: 
32 PALTA, GARNITURY z własnych i po- 
so 
6 


wierzonych materjałów. Robota wykwintna. 
=. Dział UBIORÓW GOTOWYCH: 
GE Stale na składzie wielki wybór PALT 
i GARNITURÓW. Pyjamy. Bonjurki. 
Marynarki aipagowe od 25 zt. 


Dział OBMUNDUROWANI: 


Mundury dla strażaków 
Mundury dla górników 
-Bluzy robotnicze 
Płaszcze dla lekarzy i obsługi szpitalnej 
Bielizna szpitalna 
Garnitury dla woźnych 


POLECA 


1-g0 Maja Nr. 21. 


” Terminowe zamówienia w ciągu 24 godzin.. 
Oferty i kosztorysy odwrotną pocztą. 


: aaee Kr AAE NS IE EATA 


Obwieszczenie o licytacji. 


Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Sosnowcu na za- 
sadzie $ 33 instrukcji o przymusowem ściąganiu państwowych podatków 
i opłat z dn. 17/5 1926 r. (Dz. Urz. Min. Skarb. Nr. 15) podaje do wiado- 
mości ogólnej, iż w dn. 3 lipca 1928 r. o godz. 12-tej rano w Magazynach 
kolejowych stacji Warszawsko-Wiedeńskiej w Sosnowcu, dzierżawionych 
przez B. Grajcara odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej wymienionych 
ruchomości, należących do Pióry Dawida celem pokrycia zaległości po- 
datkowych: 

140 worków ziarnek dyń (bani) waga 7,000 kg. oszacowanie 14,000 zł. 
109 skrzyń śliwek suszonych „o 2150, 9.000 
19 worków ,, 5 „ 1,900 , ) n Dai 


Zajete przedmioty reflektaci mogą oglądać w dniu licytacji od godz. 
11-tej do 12-ej rano w Magazynach kolejowych stacji Warszawsko-Wie- 
deńskiej w Sosnowcu. 


Sosnowiec, dnia 21 czerwca 1928 r. 
Naczelnik Urzędu Skarbowego 
(—) Dr. Krywyj. 


DVDYPYYPOOPOOYPYPPY9POPOPEPOPYOOROROOODOPOYPNOOPOOOPHOPSP 
Restauracja - sklad win i delikatesów $ 


St. Wilczyńskiego 


Sp. z ogr. odp. 

Dąbrowa Górnicza, ul. 5-go Maja Nr. 5. 
Podaje do wiadomości, że wprowadziłem sprzedaż towarów 
do domów i na miejscu. — Duży wybór wina, koniaków, 
likicrów pierwsz. firm krajowych i zagranicznych oraz wódek 

: czystych gatunkowych i monopolowych. 

Porter angielski. Piwo Grodziskie. Wino z beczki na litry. 
Kawior czarny i Kawior z sandaczy. 

Wkrótce zostanie wprosadzony dział gastronomiczny ze sprzedażą do domów. 

29 Oryginalne wina węgierskie z beczki 6 zł. litr. 
ARA 99499990099493990$90900000006009009900900009009909 
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"Druk. „Expres Zagłębia” 
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Nieprawdą jest jakobym niepraw- 
nie posługiwała się świadectwem 
z ukończenia wyższego kursu bu- 
chalterji Fr. Sikorskiego. Swiadectwo 
to, które rzekomo nigdy przez Dy- 
rekcję Kursów wydane nie było — 
otrzymałam je w dniu 23 czerwca 24. 
L. 336. w obecności kilku uczenic 
tychże kursów, podpisane własno- 
ręcznie przez nauczyciela Sikorskiego 
i opatrzone pieczęcią Dyrekcji Kur- 
sów, a świadectwo to, jako nie przed- 
stawiające dla mnie najmiejszej war- 


tości—nie okazuję nigdzie, natomiast 


sprawa za oszczerstwo przekazana 
została do sądu. 


Janina z Wojeleszków Gzukakowa 
Dąbrowa, Narutowicza 16. 


TEONE ANE E EEEE I A E A r 

Zdrowie i świeżość ciałka dzie- 

cięcego osiąga się jedynie przez 
zastosowanie 


Bucdru, Miydsa 
i Rremu 


Bébé Szołmana 


które właśnie obchodzą 
swój jubileusz 28-letni. 


ZZ Ya ERA ACEA OEI 


ŻOŁĄDEK — 
to stróż zdrowia 
regulują go i łagodnie przeczyszczają 
Pigułki przeczyszczające 
ze siinksem - __ 
Apteki W. Borowskiego 
Racza NOM A 


geze ZJ 


Baczność | 
Siuchawi 


Tylko 6 dni w Sosnowcu 
proszę korzystać! 


Wrocławska kapsułka słuchowa jest 
wynalazkiem inżyniera Suchorzyńskiego, 
który od dzieciństwa cierviał na przytępiony 
słuch. Kapsułkę słuchową nosi się wygodnie 
w uchu przy wszelkiego rodzaju zajęciach. 
U Pań niewidzialna, Polecana jest przez le- 
karzy, gdzie zawiodła pomoc specjalistów, 
Kapsułka słuchowa sporządzona być musi 
dla każdego ucha osobno dlaiego upraszam 


- Sz. Interesantów o zgłoszenie osobisie, za- 


mówienia przyjmuję, udzielam informacji 

(bezpłatnie) w Sosnowcu hotel Centralny. 
We wtorek, środę i czwartek dnia 3, 4 i 5 lipca. 

Zastępca Tow. dia wyr. kaps, Słuch. 


EE OSO APYK I A DN T NALE CE 


Ważne ala przyjezdnych do Lwowa! 


Zarząd Hotelu „POLONIA“, boczna 
Jagiellońskiej centrum miasta, ma zaszczyt 
zawiadomić, że po gruntownej rekonstruk- 
cji został oiwar y Hotel, urządzony ż naj- 
większym komfortem: płynąca woda w 
każdym pokoju, telefony, ogrzewanie cen- 
tralne i łazienki. i 

Usługa pierwszorzędna. Ceny reklamowe. 
Z wysokiem poważaniem 


RADIO - 


aparaty rozmaitych nainowszych i najtańszych systeinów, 
zagraniczne i krajowe, detektory (od 14 zł.) zakłada 


Biuro wykonywa wszelkie roboty elekirojechniczne i instalacje 
ratowe po cenach konkurencyjnych. 


Halo! 


ODCISKI | 
LECZY PLASTER . ! 
SALWATOR 


Apteki W. Borowskiego 
Warszawa, Jerozolimska 59. | 


Jedynie niezawodny środek na 
wszelkiego rodzaju robactwo 
jest proszek GH 


„MORANT” 


Żądać w składach aptecznych, 
— aptekach i składach farb. — 
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r. Zagi.” 


Ograszajsie się w „EX 


| DROBNE OGŁOSZENIA. | 
Nauka i wychowanie, _ 


Dea poirzebujące pomocy przez wakar 
je uczymy na dogodnych warunkach 
Wiadomość Biuro Ogłoszeń tllawskiega | 
5-go Maja. 


Kupno i sprzedaż, 


6 pocztówek i por- 
Tylko ZA. 10, iret, wykonany ars - 
fystycznie w Zakładzie Nowoczesnej Foto- 


graiji „STUDJO* Sosnowiec, ul. 5-g0 Maja 
25 vis a-vis Kościółka kolejowego. 
SĘ okazyjnie małą tańcuszkową 

karuzel. Wiadomość Sosnowiec-Piaski 
ulic Fecha 1t Dekinder. 


Rowery i akcesorjana dogodnych wa- 
runkach, poleca „STER“ w Sosnow= 
cu, Piłsudski:go 14, tel. 2-28. w 


Skrzynie do sprzedania tanio różnej wiel 
kości w hurtowni tytoniowej w domu 
b. Piasta, Małachowskiego 55. Będzin. j 


Keri wózek dziecinny używany. Zofja 
Kanccka, Sosnowiec, Piekarska 6. 

bębenkową mało używan 
Maszynę i kryią bębenkową z czie 


rema szufladami, sprzedam zaraz bardzo 
tanio. Sosnowiec, Sielecka 27-5. 


Posady i prace. 


otrzebna zdolna kucharka restauracyj 
na przychodnie, Hale Rozwoju, Modr 
jowska „Bar Sosnowiczanka*. = 


Ksdrzarki potrzebne. Zgłaszać się „Wa 
wel“, 1-go Maja 21. $ à à 


KOSZE na przychodnią i służąca do 
kuchni potrzebne. Sosnowiec, Warszaw= 
ska 6, Kawiarnia Popularna. Ca 


poon rutynowana bnietowa. 
mość, Sosnowiec 5 Maja 21. 


Lokale. 


est do wynajęcia lokal na prowadzenie 

warsztatu rzeźniczego, . odomna ie 
magazyny, oraz są do sprzedania de podej 
dębowe suche i dwie maszyny szewckie aż 
Wiadomość kolonja Pekin — Piekarnia AE 
stacja kolejowa Kazimierz. - GZ 


Różne. 


Zoenkowskiemu Antoniemu skradzion 
portfel z książeczką wojskową wyda 
przez PKU Będzin. 


gawe Binsztok zgubił Książkę wojsko 
wydaną przez P. K. U. Sosnowiec. 


piec wapienny Józefa Palusińskiego 
S-ka na Sroduli w Sosnowcu, Zosi 
uruchomiony. Poleca wapno z dostawą na 
plac budowy w dobrym gatunku, znane” 
przed wojną w całem Zagłębiu, Ceny kon- 
kurencyjne. > 


Wiado 


na Rogowska zgubiła legitymację za 
1 siłkową, wydaną przez fundusz bi 
bocia w Sosnowcu. ` I 


peirer re 
ein EE A A S K R A WMIECEĄK 


